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Cena ogłoszeń
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od wiersza. — Przekład na język polski 
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Poznań, 26 sierpnia. jest nieomylny, że lud to uosobiona mądrość i dosko­
nałość, tymczasem, jak widzimy, lud ten jest po­
wolnym narzędziem bezczelnych krzykaczy i złodziei 
grosza publiczuego.

Charakterystyka mądrości wyborców jest jeszcze 
wyraźniejszą, jeśli przypomnimy, że podczas gdy 
Panamczykom gotowano tryumfalny powrót, to 
mówca i szermierz tój miary, co hr. Albert Mun, 
przepadł w wyborach bezpowrotnie. Jego niepowo­
dzenie, jak również klęski p. Pion, są dla przyja­
ciół Francyi tem przykrzejszemi, iż wina spaść tu 
musi na wyborców zachowawczych. W obu tych 
okręgach monarchiści muszą być silni, jeśli dotych­
czas kandydatów swych stale przeprowadzali. Jeśli 
więc tym razem przyszła klęska, to niewątpliwie 
z winy nieprzejednanych monarchistów. Niech ginie 
Francya, byle tylko postawić na swojem, byle do­
wieść, że polityka pojednania nie ma gruntu trwa­
łego, że kto z monarchią zrywa, ten na pewną na­
raża się przegraną. Mniejsza o to, że Izba fran- 
cuzka traci bodaj czy nie najświetniejszego ze 
swoich mówców, mniejsza o to, że sława i zasługi 
Muna sięgają po za granicę Francyi, postawimy na 
swojem. I — postawili! Ze wszystkich zdrożności 
głosowania powszechnego to jest jednym z najsmu­
tniejszych i w genezie swój może najgroźniejszym 
objawem.

Fo wyborach we Francyi.
Wynik głównych wyborów we Francyi po­

twierdził zapowiedzi pesymistów. Nowa Izba będzie 
wielce podobną do poprzedniéj, a choć „Debaty“ 
przewidywały z początku możność utworzenia stałój 
większości z żywiołów umiarkowanych wszystkich 
odcieni, to jednak dzień późniój, rozpatrzywszy się 
bliżój w biuletynach wyborczych, doszły do smutnego 
wniosku, że stronnictwo radykalne, choć osłabione, 
choć trzéj główni jego wodzowie: Clómenceau, Flo- 
quet i Goblet podpadają pod wybór ściślejszy, za­
chowa jednak dość siły, aby i nadal być panem 
położenia, narzucając starą koncentracją republi­
kańską.

Ściślejsze wybory urozmaicą może w szczegó­
łach ten wynik, wzmocnią grupę pogodzonych, przy­
sporzą kilkanaście mandat, w t. zw. republikanom 
liberalnym, czyli dawnemu centrum. Prawdopodo­
bnie jednak sytuacyi nie zmienią i osią jój po­
zostaną znowu oportuniści i ich lewe skrzydło 
radykalne. Gdyby ci oportuniści, jak niegdyś za 
Gambetty, byli przynajmniéj stronnictwem jedaolitem, 
karnem, zbitem, to jeszcze wobec nieuniknionego 
zlania się skrajnych radykałów z socyalistami 
możnaby liczyć na wytworzenie się jakiej wielkićj 
partyi środkowój, jeśli nie stanowczo zacho wawczój, 
to przynajmniéj stale umiarkowanój. Wiadomo 
jednak, że tak nie jest, że n. p. między p. Mćline, 
który jest zachowawcą i zawziętym protekcyonistą 
agrarnym, a n. p. p. Yves Guyotem, służącym do 
niedawna za zakładnika radykałów w kilku z rzędu 
gabinetach, jest cała przepaść zasadniczych lóinic, 
choć obaj w wyborach stawali jako kandydaci opor- 
tunistów. Na odwrót taka sama przepaść dzieli 
n. p. Floqueta lub Gobleta od p. Ólórnence-ru lub 
Habbarda. Podobnych analogii zestawiać możnaby 
setki, a w wielkim kłopocie byłby ten statystyk, 
któremuby powierzono dokładne zestawienie wykazu 
nowych postów, choćby tylko oportunistyczno-rady- 
kalnych z wyraźną ich segregacyą co do zapatrywań 
na taką n. p. sprawę, jak stosunek do Kościoła 
i prześladowanie religijne. Wszakże ostatecznie 
około tego obraca się, jeśli nie cała machina par­
lamentarna Francyi, to przynajmniéj główne jój kola. 
Tymczasem z doświadczenia wiemy, że radykał, 

^o ile nie jest u władzy, gotów domagać się naj­
skrajniejszego programu i w jego obronie obalać 
choćby co tydzień ministerstwa, gdy zaś schwyci 
jakąś teczkę, wnet zapomina o rozdziale Kościoła 
od państwa i jak niegdyś Goblet, gotów nawet bro­
nić Ojca św. przed napaściami swych współwyznaw­
ców politycznych. A cóż dopiero oportunista? 
Ten przy każdem głosowaniu zwija chorągiewkę, 
raz idzie ze skrajną lewicą, raz z centrum, jednego 
dn'a, jak p. Dupuy, zaklina się na wszystkie bogi, 
że za żadną cenę nie poszuka poparcia u pogodzo­
nych, nazajutrz wyciąga do nich rękę.

Gdy się więc ma z takiemi żywiołami do czy­
nienia, próżnemi są wszelkie przewidywania co do 
programu przyszłości. Będzie to, jak dotychczas, 
życie z dnia na dzień, będą następowały ustawiczne 
przy lada okoliczności przesilenia, a w walce o byt, 
w gonitwie do państwowego żłobu, zetrą się namięt­
ności, zaostrzą się przeciwieństwa i współzawodni­
ctwa osobiste.

Tylko pod jednym względem może zajść zmia­
na na gorsze. Dotychczas owa gonitwa do żłobu, 
owa walka o byt miała jeszcze jaki taki hamulec. 
Gdy wszystko zawodziło, grożono jakąś opinią pu­
bliczną i wyrokiem trybunału głosowania powszech­
nego. Dziś i ta groźba zniknie z widowni. Nietylko 
bowiem, że ów sławetny trybunał udzielił jeneralnéj 
absolucyi wszystkim Panamczykom, ale dał ją 
w formie uroczystéj, w formie honorowego zadosyó- 
uczynienia. Panowie ci wracają go Izby nie tylko 
z podniesioną głową, ale jako otoczone ogólną sym- 
patyą ofiary męczeństwa i złości ludzkiéj. Istotnie 
brakowałoby tylko dla kompletu, aby z urny wyborczéj 
wyszło nazwisko Korneliusza Herza. Dlaczegożby 
nie? Wszakże wraca Wilson, niech więc i Herz 
wyzdrowieje nareszcie i osiądzie w jakiéj gminie 
prowincyonalnéj, a po kilku latach znacznym na­
kładem pieniędzy, wdzięczni wyborcy przywrócą go 
do życia politycznego, jak wskrzesili w niedzielę 
zięcia Grevego. Rabunek grosza publicznego, prze­
kupstwo, brudy, wszystko to przesąd — vieux jeu ; 
wielki monarcha, le peuple souverain, najmądrzejszy 
wedle demagogów całego świata, nie liczy się z ta­
kiemi głupstwami. Co go obchodzi moralność oso­
bista, każdy chce zarobić, a życie jest tak skompli­
kowane, walka o byt tak trudna, że wielkie rze­
czy, jeśli jeden drugiego robi złodziejem ; to chleb 
powszedni.

Spotkaliśmy się ze zdaniem, że jeśli wyborca 
francuzki tak łatwo rozgrzeszył wszystkich Panam- 
czyków, to dla tego, iż z jednéj strony było wielkie 
nadużycie oskarżeń — i to jest istotną prawdą, — 
a z drugiéj, wrodzona uczciwość francuzkiego chłopa 
nie pozwala mn wierzyć, iż podobne bezeceństwa 
mogą się zdarzać. Niech i tak będzie, niech to zwy- 
cięztwo Wilsona i innych służy za dowód gołębiój 
naiwności głosowania powszechnego, nie mniéj jednak 
sam fakt, że wyborcy pozwalają się tak łatwo 
okłamywać, starczy za dowód, że przy tego rodzaju 
maszynie, jak powszechne głosowanie, najpłatniejszą 
i najbardziéj skuteczną jest — bezczelność. Dema­
godzy wołają jednak, że lud w swéj szawéj masie

Otrzymujemy następujące pismo:
„Długa Goślina, 24 sierpnia. 

Szanownej Redakcyi „Kuryera“ 
donoszę, że nigdy nie byłem zwolennikiem „Orędo­
wnika.“ Gdybym zresztą był nim w przeszłości, to 
od czasu burd i rozbojów zerwałbym wszelkie z nim 
stósunki. Pomiędzy księżmi, których znam osobi­
ście, nie znam ani jednego, któryby pochwalał robotę 
„Orędownika.“

Co się tyczy „Postępa“, to abonowałem go 
dawniej, pisywałem nawet do niego i zjednywałem 
mu nowych abonentów. Od roku i nawet już da­
wniej zaczęło mi się to pismo niepodobać, przesta­
łem je czytać i innym polecać. Teraz uważam czy­
tanie tego pisma jako wielce niebezpieczne wierze 
i obyczajom.

2 poważaniem
ks. Wiśniewski.“

„Orędownik“ a duchowieństwo.

Nie wierzy więc sam w to, aby młodzi księża 
tak właśnie a nie inaczój postępować mieli, gdyby 
to postępowanie nie było aprobowane przez całe, 
a zwłaszcza starsze duchowieństwo. Nie wierzy 
w to nikt, kto ma zdrowe wszystkie władze umy­
słowe, ale mimo to twierdzeniem takiem „Orędownik“ 
blaguje czytelnikom swoim. Pomijam dalsze kłam­
stwa, mające zdyskredytować księdza w oczach 
lud , jak n. p., że „patronowie partyi dwo skiśj 
przez pociągnienie księży na swą stronę pragną 
zgnieść na dobre lud, biorąey się żwawo do swych 
obowiązków obywatelskich.“

Świat cały wie, że każden ksiądz jest urodzo­
nym patronem ludu tak w rzeczach religii jak na­
rodowości i za takiego uważał każdego księdza sam 
Bismarck, kiedy pragnąc germanizowaó naszą dziel­
nicę, zamknął seminstrya, aby młodzi księża na nie­
mieckich uniwersytetach wychowani, stali się ozię­
błymi w sprawach narodowych. I wydawca „Orę­
downika“ wie o tem, bo on to właśnie pozazdrościł 
duchowieństwu tego ojcowstwa nad ludem i sobie je 
przywłaszczyć pragnie, niestety w rozdwojeniu 
z duchowieństwem, w rozterce ze wszystkiem, co 
prawe, szlachetne i święte.

Pomijam cały dalszy ciąg artykułu i przechodzę 
do ostatniego ustępu, który zaczyna się żalami na 
katolicką naszą prasę, że pragnie zacne duchowień­
stwo zmobilizować przeciw opozycyi narodowój, prze­
ciw „partyi ludu“, że pragnie „lud, garnący się do 
opozycyi narodowój poróżnić z księżmi“ a kończy się 
najohydniejszą w świecie denuncyacyą księży nomi- 
natim, persyflującą w karczemny sposób każden ruch 
i każden giest pojedyńczyeh księży na ostatnie® ze­
braniu hazarowem. Pomiędzy temi żalami (!) a tą 
denuncyacyą mieści się właśnie ów na wstę­
pie wspomniany stek wszystkich podstępów chytro- 
ści i zdrad, jakie świat słyszał, począwszy od wy­
razów węża, rzeczonych w raju „będziecie jako 
bogowie“ aż do sideł, jakie zastawił na uko hany 
lud polski „Orędownik“ i jego osławieni pople­
cznicy. Cały ten ustęp przypomina — znaną mowę 
Marka Antoniusza z III aktu Szekspirowego Juliu­
sza Cezara. „But Brutus is an honourable man.“ 
(A'e Brutus jest zacnym i godnym mężem) powtarza 
Antoniusz z wyrafinowaną ironią, kilkakrotnie stojąc 
nad zwłokami Cezara i doprowadza tem lud do tego 
stopnia wściekłości, że chwyta on żagwie z płonącego 
stosu i podpala niemi dom owego zacnego Brutusa.

Podobnie w spomnianym ustępie artykułu 
swego. O zacnem czcigodnem duchowieństwie pisze 
Orędownik, zapewniając, że „ciosem śmiertelnym, 
dla partyi ludowój“ byłoby, gdyby duchowieństwo 
miało się odsunąć od niój, zapewniając, że „nasza 
partya na krok by się nie ruszyła przy takiem roz­
dwojeniu, bo to rzecz pewna, że przeważna część lu­
dności naszój Die pójdzie nigdy za tymi, którzy stoją 
pod zarzutem, chocby tylko nieprzyjaznego usposo­
bienia względem duchowieństwa.“ Do szanowania 
„żywioiu religijnego i kościelnego w stósunkaeh pry­
watnych i społecznych“ napomina „Oręd.“ panów z 
inteligencyi wyższój, sympatyzujących z początkują­
cym ruchem indowym, którzy może skutkiem swych 
studyów po uniwersytetach niemieckich za mało się 
nauczyli ten żywioł szanować — i temi to morałami 
chciał „Oięd.“ spowodować katolicko-polskie Towa­
rzystwo aby zerwało z patronatem duchownym, aby 
wydawcę Orędownikowego przeniosło nad ka. Stychla, 
oddanego duszą i ciałem sprawom towarzystw prze­
mysłowych, temi morałami zachwiał już dr. Szym. 
jedność tego czysto katolickiego Towarzystwa, choć 
Bogu chwała, ludzie dohrój woli zawczasu zapobiegli 
temu; temi wreszcie zapewnieniami o zacności ducho­
wieństwa doprowadzi „Orędownik“ do czynnego 
znieważenia kapłana.

W artykułach mających zbałamucić lud napo­
mina „Oręd.“ do uszanowania religii, a na zdradę i 
zagubę ludu tego zbratał się z ludźmi o wcale już 
„niewątpliwój' wartości moralrtój.

Quousque tandem!
Zrzuć maskę obłudną, chwyć żagiew i nóż i 

pobaż tym, których postanowiłeś zgubić i zatracić 
ns. duszy i ciele, tych „popów,“ którzy z tobą bój 
toczą o swój lud polski; pokaż ich temu, który się 
przechwalał publicznie, że umie już wieszać; możesz 
mu zaufać, on twoje polecenia spełni najdokładniój. 
Zdradą napiętnowane już twoje czoło, jeszcze po­
trzeba, abyś plamił ręce krwią tych, którzy cię kar­
mili i wychowali! Boisz się kajdan?

Więc jeśli rzeczywiście obawiasz się uczynić 
to otwarcie, to tylko dalój w artykułach pełnych 
jadu, których każdy wiersz jak płaz pełzający przed 
oczami się wije, zohydzaj Chrystusowe kapłaństwo, 
zohydzaj tych, którzy ci o najdroższy skarb czoło 
stawili; walcz bronią zapożyczoną od piekła samego 
i upajsj się nadzieją zwyeięztwa ! Myśmy spokojni, 
my nieugięci, my nieustraszeni, bo na naszych tar­
ciach stoi napisane: „Portae inferi non praecale- 
buntur adversus eam.u

W tśj samój sprawie otrzymujemy pismo na­
stępujące z kół duchownych:

We wczorajszym 194 numerze „Orędownika“ 
znajduje się artykuł, omawiający stanowisko ducho­
wieństwa, jakie zajęło podczas chwilowych zaburzeń 
politycznych i stósunek tegoż do partyi porządku, 
popier&jącój rozwagę i spokój w pracach naszych 
i zab.egach politycznych. Na artykuł ten tylko dla 
tego pragnąłbym zwrócić uwagę, ponieważ autor 
jego z chytrością iście piekielną stara się zohydzić 
duchowieństwo nasze i po nazwisku już denuneyuje 
pojedyńczyeh księży wobec czytelników swoich. Za­
mieszczał już i dawniój „Orędownik“ w tym celu 
spreparowane elaboraty, ale ostatni przewyższa je 
wszystkie przebiegłością. Tak, autor tego artykułu 
to najdrapieżniejszy wilk, najpodstępniejsza hyena, 
okryta skórą najpotulniejszego baranka! Niestety 
skóra pokrywa tylko częściowo cielsko pełzającego 
potwora, kły i pazury widać najdokładniój.

A więc autor rozpoczyna swoje eluknbracye 
twierdzeniem pełnem bezwstydnćj blagi, jakoby 
„udział niektórych księży w sprawach wyborczych 
przykre sprawiał wrażenie także w kołach samego 
duchowieństwa“. Twierdzenie to o tyle pełnem jest 
bezmyślnój blagi, że autor usiłuje sprawić na czy­
telnikach swoich to wrażenie, jakoby miał bliższe 
z duchowieństwem stósunki, jakoby który z księży 
był się żalił wobec niego na postępowanie konfra- 
trów. Ależ przecie już od pierwszego zebrania 
przedwyboi czego ludzie szanujący siebie wyrzekli się 
wszelkiój wspólności z „Orędownikiem“ i jego wy­
dawcą. Czyżby o tem ci panowie wiedzieć nie 
mieli, czyżby już miał był zapomnieć pewien naczel­
nik warcholstwa o tój sromocie, która go spotkała 
przed salą Lamberta, kiedy zbliżył się do trzech 
obywateli z sfer inteligencyi, aby się przywitać 
z nimi, a oni pochowali ręce za siebie, czy nawet 
w kieszenie?1) Czyżby tem więcój śmiał i mógł 
wymienić choćby jednego z księży naszych dyecezyi, 
któryby choć kilka słów z nim zamienił? Niech się 
zaś nie chełpi z tego, że ten i ów z księży abonuje 
jeszcze „Oręd.“; niech pamięta, że księża czytają 
książki stojące na indeksie, a więc przez Kościół 
potępione, których nikomu czytać nie wolno, a czy­
tają je w tym celu, aby zawarty w nich jad wyse­
gregować i w całój brzydocie trojących jego właści­
wości światu je okazać.

W tym tóż celu i to jedynie w tym celu ten 
i ów duchowny czyta jeszcze jadowite artykuły, 
których pełen jest każdy numer „Orędownika“. Ale 
w twierdzenie swoje powyższe, którem pragnie za­
mydlić oczy czytelników swoich, autor sam nie 
wierzy, bo wierzyć nie może. Wiedzieć on bowiem 
musi, że duchowieństwo, zwłaszcza na zewnątrz, 
pomiędzy publicznością zawsze solidarnie występuje.

(włosy prasy.

i) Tak się powinno robić wszystkim fautorom warchol­
stwa. Przyp. Red.

Podajemy tu za „Gazetą Narodową“ ciekawe 
zakusy agitaeyi rosyjskiój przeciwko nam. Wiadomo 
że wychodzący dawniój w Brukseli „Nord“, przenie­
siony został do Paryża, i ztamtąd będzie w sojuszu 
z organami księcia Bismarcka rzucał gromy na Po­
laków. Pierwszą próbę podajemy tu wedle „Gazety 
Narodowój“, dodając zarazem to, co organ polski 
pisze ad usum naszych Drobników i Szymańskich.

„Gazeta Narodowa“ pisze:
Według „Norda“ tedy, Palacy stają się coraz 

to ważniejszym żywiołem w polityce niemieckiój, a 
nawet oddaliwszy się od centrum, przetworzyli się 
poprostu w stronnictwo rządowe. W nagrodę za gło­
sowanie za wnioskiem wojskowym cesarz Wilhelm 
chce rozbroić „poloniz®“, czyniąc zadość jego żąda­
niom, o ile one są zgodne z podstawowemi zasadami 
państwa pruskiego. Ta zmiana frontu względem Po­
laków ma być najcharakterystyczniejszym czynem 
„nowego kursu“, wbrew przeciwnym całój polityce 
ks. Bismarcka. Za rządów bismarkowskich zniem­
czenie Poznańskiego było istotną częścią tego pro­
gramu, który walka wyznaniowa miata wypełnio w 
rzeczach duchownych. Dziś Polacy stali się dla ce­
sarza Wilchelma wzorami lojalności; zamiast przy­
spieszyć sprawę zniemczenia Poznańskiego, rząd dzi­
siejszy daje szlachcie polskiej i duchowieństwu gwa- 
raneye przeciw germanizieyi, którą ks. Bismarck 
uważał za niezbędną dla bezpieństwa państwa. 
Większość jednak opinii publicznój niemieckiój me 
bierze na seryo tych objawów lojalności, któremi 
szlachta polska obsypuje monarchę. Niemcy co do 
Polaków idą za zdaniem ks. Bismarcka. Są oni 
przekonani, że żadne Hstępstwa rządu nie zmienią 
ogólnego kierunku polskiego żywiołu, że ustępstwa 
poczynione szlachcie i księżom polskim przedłużą 
tylko walkę, która z konieczności musi się skończyo 
zniemczeniem zaboru pruskiego.

„Nie można się łudzić — dodaje „Nord , że 
z punktu widzenia rządowego myśl oparcia się na 
Polakach, czy to wobec zawikłań wewnętrznych, czy 
też zewnętrznych, jest nieco fantazyjną. Polityka 
Wilhelma II jest z konieczności konserwatywną, po­
lityka Polaków koniecznie podkopującą, ponieważ 
treścią programu polskiego jest ciągłe zaprzeczanie 
„prawa publicznego“ w Europie. Czy bojowüicy tego 
programu działają w imię religii, czy rewolicyi, czy 
się nazywają Ledóchowscy, czy Mieroslawscy, żywioł 
polski jest zawsze żywiołem rozsadzającym, a więc 
niebezpiecznym dla tych, którzyby go chcieli spożj- 
tkowac

Taką groźbą kończy „Nord.“ Nie wchodząc 
już w to, pisze „Gaz. Nar.“, że w tym samym nu­
merze znajdujemy parę innych pojęć „prawa publi­
cznego w Europie“, ani w tak interesujące odświe­
żenie j amięci Mierosławskiego — godzi się zazna­
czyć, że artykuł ten w swój ogólnój treści i konco- 
wój groźbie jest dziwnie analogiczny z najnowszym 
„polskim“ artykułem monachijskiej i bismarckowskiój 
„Allg. Ztg.“ z 17 b. m. zatytułowanym: „Die Po­
lenpolitik des neuen Curses.“

Na kogo pracują oczajdusze poznańscy, taki 
Szymański, Offierski, Knapowski przekonać ich może 
korespondencja „Münchener Neuste Nachrichten pod 
napisem „Z obozu polskiego“, w którój między innemi
czytamy: .

„Dla Niemców są te zajścia w obozie polskim 
wielkiego znaczenia. Dotychczas głosowali Polacy w 
każdym poszczególnym powiecie w zwartym szeregu 
na jednego polskiego kandydata, i dlatego zwycię­
żali zwyczajnie już w pierwszych walnych wyborach. 
Tylko w Poznaniu przy ostatni', h wyborach wystą­
pił po raz pierwszy już kandydat partyi ludoWój 
który dnia 15 czerwca zjednał dla siebie stosunkowo 
dość wielką liczbę głosów.

„Jeżeli na najbliższych wyborach do parla­
mentu wystąpią z kandydaturą kandydaci polskiój 
partyi dworskiój i ludowój, to Niemcy będą mieli w 
kilku okręgach wyborczych daleko lepsze szanse niż 
dotychczas, gdyż już na ostatnich wyborach ściślej­
szych w Poznaniu powstrzymali się z gniewem od 
dania swych głosów strocnicy polskiój partyi ludo- 
wśj. Polacy liczą obecnie w parlamencie 19 posłów, 
a jeżeli się do nich doliczy wybranego na Górnym 
Slazku Polaka, majora Simulę, tedy liczą głów 20. 
Tak licznymi nigdy nie byli, dotychczasowa najwyż­
sza liczba wynosiła tylko 18 (przy wyborach do 
parlamentu w r. 1881.) Jeżeli partya ludowa wzroy 
śnie jeszcze więcój, a o tem nie można wątpić, toć 
powiększy się rozłam w obozie Polaków, a wtedy w 
najbliższym razie Polacy z całą pewnością stracą 
kilka okręgów wyborczych na rzecz Niemców.“

A nie jest to jedyny tego samego rodzaju głos 
niemiecki. Czy przejrzą owi Szymańscy?...

Z Prowincyi.

Dnia 24 sierpnia.
Zapewne zamieściliście już w „Kuryerze“ ar- 

cyciekawe oświadczenie „Orędownika“, dotyczące 
stanowiska i znaczenia prawnego naszego prowin­
cjonalnego komitetu wyborczego. „Orędownik“ pi­
sze, że „Kuryer“ i „Dziennik Pozn.“ nie wiedząc 
sobię rady (?) apelują do komitetu prowincjonalne­
go, gdy tymczasem „Orędownik“ tyle sobie robi z 
komitetu prowincjonalnego, co z komitetu miejskie­
go, t. j. wł iśnie nic i grozi mu wszechwładnym lu­
dem poznańskim, — bo rie lud dla komitetu, lecz 
komitet dla ludu...

Tak daleko tedy upadło w pojęciu „Orędo­
wnika“ wszelkie znaczenie prawa porządku i ładu. 
Dla „Orędownika“ nie istnieje i nie obowiązuje już 
nic pi ócz „ludu“ i własnego pożytku. „Oręd.“ gro­
zi komitetowi prow.ncyonalnemu tym samym koń­
cem, jaki się dostał w udziale komitetowi poznań­
skiemu. Zapytajmy „Orędownika“, cóż on to wła­
ściwie zrobił komitetowi miejskiemu? ¡.Komitet miej-



ski poznański zwołał dwa walne zebrania, którś 
wprawdzie przez zwolenników „Postępu“ i „Orędo­
wnika“ zostały rozbite, »le myśl rzu"ona na tych 
zebraniach, została pochwycona przez należytą wła­
dzę i mimo przeszkód stawianych przez jednostki 
zbuntowane przez „Orędownika“ została w czyn za­
mieniona. Szambelan Cegielski, mimo, że walczyć 
musiał z swymi przeciwnikami, pokonał ich nare­
szcie ogromną większością, i nigdy kandydat polski 
tak nie tryumfował, jak dnia 24 sierpnia. Cóż tedy 
zrobił „Orędownik“ i jego „lud“ wszechwładny, to 
znaczy jego zwolennicy ? Oto przeprowadzili kilka 
burd, rozbili sobie czaszki i infecta re wrócili do 
swych zajęć. Za trudy i poświęcenie komitetu, któ­
ry w takich niezwykłych okolicznościach umiał so­
bie dać radę, trzeba było i nadal w rękach jego 
pozostawić kierownictwo wyborów. To się niestety 
nie stało, atoli znowu komitet kierował do ostatka 
czynnościami wyborczemi, łzdrowa myśl przez niego 
reprezentowana, zwyciężyła i biuro zwołanego przez 
niego zebrania głosami swemi rozstrzygać będzie w 
dokonanym wyborze nowego komitetu.

Niema zatem co „Orędownik“ grozić komite­
towi prowincyonalnemu losami komitetu miejskiego, 
bo jeżeli dr. Szymański już sobie czerep rozbił 
o komitet miejski, to mu nie radzimy borykać się 
z prowincycnalnym, bo tam będzie stokroć gcrzśj. 
Całe społeczeństwo stanie niechybnie po stronie pra­
wowitej władzy, przed którśj forum nie można pro­
wadzić podbecbtanych tłumów, którym się lata całe 
na schadzkach i koncyliabulach prawiło smalone 
duby urojonśj wielkości. Jak w r. 1884 zrobiło się 
cicho i porządnie w naszój dzielnicy po huraganach 
p. Ign. Andrzejewskiego, tak same tśż, gdy się 
odezwie prawowita władza, ucichną te ostatnie 
podrygi, które „Orędownik“ wyprawia z swym 
pseudo-komitetem. Już opadły w tym komitecie 
ręce, kłóremi się chciano posługiwać, a było ich 10, 
— upadną tśż powoli i głowy, których jeszcze po­
zostało 3 i to nie wszystkie do pozłoty.

Dnia 25 sierpnia.
Nie wiem, czy który z czytelników „Kuryera“, 

którzy mają sposobność zajrzeć od czasu do czasu 
w łamy „Orędownika“ przyjrzał się bliżśj zawarto 
ści tego przewrotnego pisma w numerze środowym z 
dn- 23 sierpnia. Na czele zamieszcza tam 'eluku- 
bracyą rozwlekłą „z miasta“ p. t. „Partya dworska 
a masy ludu“ — w którśj autor potępiając słusznie 
osławioną broszurę prof. Chudzińskiego („kwestya 
polska w Prusiech“ Brodnica 1891), chce wmówić 
w czytelników swoich, że tak zwane stronnictwo 
„ugodowe“ podziela we wszystkiem zapatrywanie p. 
Chudzińskiego, przyczem zapomina, że „Orędownik“ 
czasu swego gorąco występował w obronie p. Chu­
dzińskiego i jego patryotyzmu pruskiego. Redakcya 
„Orędownika“ nie stara się naturalnie pod tym 
względem objaśnić autora „z miasta“, bo „Oręd.“, 
nie przebiera w środkach i będzie bez skrupułu po­
tępia! dzisiaj to, co wczoraj wynosił pod niebiosa, 
byleby mu się tylko zdawało, że za pomocą takiego 
koziołka zada niespodziewany cios nieprzyjacielowi. 
„Orędownik“ zna widocznie swoich ^czytelników, że 
tak szczegółowo nie badają rzeczy i uwerzą zawsze 
w to, co im wykalkuluje na końcu, byle nie zapo­
mniał przytem uderzyć pokłonem przed patentowa­
nym przez niego samego wszechrozumem tych pa­
nów, narzucających się na przewodników warstwom 
średnim. To atoli nie zwalnia nas od obowiązku 
oświadczenia z naszśj strony autorowi artykułu „z 
miasta“, że nie rozumie absolutnie sytuacyi, ani 
tycb, co chcą zmiany w dotychczasowśj polityce 
rządu względem Polaków, gdy pisze:

„„Kuryer Pozn.“ i wszystkie organa jemu po­
krewne czasu swego z błotem zmięszały i osobę pro­
fesora Chudzińskiego"! jego doktrynę; dzisiaj ten 
„Kuryer“ i cała zgraja partyi dworskiśj po prostu 
powtarza hasło zbawienia, które się odezwało z ka­
tedry gimnazyalnego profesora.“

Pomijamy wyrażenia „zmięszał z błotem“ i 
„zgraja partyi dworskiśj“, które charakteryzują do­
statecznie autora, — stwierdzamy tylko, że „Ku­
ryer“, potępiając sofizmata p. Chudzińskiego, był 
sobie najzupełniśj świadom tśj ogromnśj przepaści, 
jaka dzieli poglądy brodnickiego profesora od zapa­
trywań szlachetnych inicyatoiów polityki t. zw. 
ugodowśj. „Kuryer“ potępił zatrute jadem apostazyi 
narodowśj poglądy p. Ch., jego lojaiizm dla grosza, 
a równocześnie mógł śmiało i z całą energią poprzeć

Krucyfiks.
-------"»»<■-------

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 194.)

Jan Babtysta mruknął rodzaj odpowiedzi przy- 
takującśj, która zdradzała, że przestroga była zby­
teczną. Był zatopiony cały w delikatnśj robocie, 
które wykonywał. Znowu młoteczki raczęły uderzać 
nieregularnie.

— Im więcśj myślę na tem, rzekł Marek po 
chwili milczenia, tem bardziśj mię to wzburza. Po­
myśleć, że ty i ja musimy być tutaj przykuci do 
naszych stołków w dnie powszednie i święta, aby 
wykończyć tę sztukę dla nędznego księdza....

— Kardynała, szepnął Jan Baptysta.
— I cóż! jakaż w tem różnica? Jest on księ­

dzem, zdaje mi się — istotą, którą stroi przed ołta­
rzem, aby....

— Wolno, wolno, wtrącił młodzieniec, ogląda­
jąc się, czy drzwi zamknięte.

— Dla czego? zapytał drugi z gniewem, cho­
ciaż gniew ten nie zdawał się udzielać dłutku, które 
trzymał w ręku i które pracowało dalśj równie de­
likatnie, jak gdyby mistrz nucił sobie piosenkę. Do­
bry ś z swoją ostrożnością! Gazety piszą tak głośno, 
jak im się podoba, dla czegóżbym ja miał trzymać 
język za zębami? Szkaradny ksiądz!

— Dobrze odpowiedział Jan Baptysta powol­
nym tonem, wyczekując innego dłuta, on ma pienią­
dze, by zapłacić to, co zamówił. Gdyby ich niemi>ł, 
to nie pracowalibyśmy dla niego, zdaje mi się.

— To jest gdybyśmy mieli sami pieniądze, 
odparł Marek. Dla czegóż on ma mieć pieniądze 
a nie my? Czemu nie odpowiadasz? Dla czego on 
nosi jedwabne pończochy, czerwone jedwabne poń­
czochy? Dla czego potrzebuje srebrnego naczynia,

ludzi, którzy w uczciwśj lojalności, opartój na za- 
warowaniu sobie najświętszych haseł narodowych i 
religijnych wskazywali narodowi źródło prawdziwego 
odrodzenia i odetchnięcia po bezowocnych próbach 
bezwzględnej opozycyi i krzykliwego protestu. Tego 
zrozumieć nie chcą tylko tacy ludzie przewrotni, jak 
p. 8zymański i jego adherenci, którzy już na wiele 
lat przed p. Chudzińskim potępiali wszystko, co 
polskie i występowali w barwie bezwzględnego pru- 
sactwa.

Ale mniejsza o to wszystko — skrybentom 
„Orędownika“ trzeba wiele przebaczyć, a i my da­
rowalibyśmy im powyżśj skarcone niedorzeczności, 
gdyby nie zawarte w tym samym artykule bezecne 
denuneyatorstwo, które tutaj napiętnować jest na­
szym obowiązkiem. Autor „Orędownika“ w nastę­
pujący ohydny sposób denuneyuje- tsk zwanvch ugo- 
dowców:

„Jakbądź, ta jednak zachodzi międzv jedną 
(prof. Ch.) & drugą stroną (ugodowcami) różnica: 
prof. Brcdnicki, co mówi i pisze, pisze i głosi z isto­
tnego przekonania — on nigdy i pod żadnym warun­
kiem nie chce Polski: „gotowiśmy — powiada prze­
cie bronić całości monarchii pruskiśj przeciw każde­
mu, ktoby przychodził do nas z tą pokusą“; — ci 
zaś, ci dealaranci, jawni i skryci, « ukrywającą 

głową swoją (?) — deklarują się nie szczerze, 
bo w gruncie rzeczy oni chcą mieć Polskę, chociażby' 
od morza. do morza, im zgoła o całość monarchii 
pruskiśj nie chodzi. Lojalność ich jest po prostu — 
handlem, jest sposobikiem, jak tyle innych, do celu 
dalekiego od pokusy bronienia całości monarchii pru­
skiśj ostatkiem krwi i ostatkiem mienia — zresztą
już bardzo lichego.“

„Oręd.“ względnie jego skrybent może być tem 
pewniejszym skuteczności powyższśj denuncyacyi, że 
„Germ.“, która idzie obecnie z nim ręka" w rękę, 
nie omieszka niezawodnie tego ustępu podać do wia­
domości ogółu niemieckiego. Radzimy organowi ber­
lińskiemu, aby także nie zapomniał o ustępie, w któ­
rym „Oręd.“ denuneyuje „Kuryera“ jako organ ar­
cybiskupi. „Orędownik“ denuneyował już wielu i 
wielu, ale nigdy inteneya jego ńie była tak niego­
dziwa, tak daleko sięgająca — i dla tego tak podła!

Hańba ludziom, co dla własnego widzimisię nie 
wahają się publicznśj sprawy na szwank wystawić!

W tym samym numerze „Orędownika“ kiwa 
palcem w bucie i grozi komitetowi prowincyonalne­
mu, że „partya ludowa“ załatwi się z Dim tak, jak 
się w Poznaniu i w Bydgoszczy załatwiła z komi­
tetami lokalnemi. Niech „Orędownikowi“ się nie 
zdaje, że ma za sobą „partyą ludową.“ Gdy się lu­
dowi sprzykrzą „Orędownikowe“ niedorzeczności i 
niegodziwości, zdmuchnie go z powierzchni, jak py­
łek lotny! W każdym razie i to oświadczenie „Orę­
downika“ dobrze sobie zapamiętać na przyszłość.

Pan Szymański spieszy w tym samym numerze 
także na pomoc panu Knapowskiemu i litując się 
nad cięgami, jakie ten jegomość odebrał od „Kurye­
ra“ i „Dziennika“ za swoje niedorzeczne elukubraeye 
kras, mówcze na osławionym wiecu polsko-„katoli- 
ckim“ woła z oburzeniem : Pan Knapowski to zna­
komitość, do którśj redaktorzy „Kuryera“ i „Dzien­
nika“ mogą pójść w naukę; inne narody, jak Czesi, 
stoją takimi panami Knapowskimi“. Tym razem 
pan Szymański przyzna zapewne sam, że się zaga­
lopował nieco zadaleko! Pięknie wyglądałyby Cze­
chy, gdyby miały się opierać na takich kolumnach 
jak pan Knapowski. Nie będziemy tu wchodzili 
w blższe szczegóły świetności interesów p. Knapo- 
wskiego, bo to rzecz osobista i zresztą wszystkim 
dostatecznie znana, — ale nikomu tśj świetności 
interesów ani p. Knapowskiego jako męża stanu 
stawiać za wzór nie będziemy.

Swoją drogą myli się „Orędownik“ jeżeli są­
dzi na prawdę, że „Kuryer“ i „Dziennik“ wyszy­
dzili p. Knapowskiego dla tego, że był zecerem. 
Nikt lepiśj od nas nie umie cenić ludzi, którzy wła­
sną ciężką pracą i prawdziwym talentem podnieśli 
się z najniższych stopni hierarchii społecznśj, żąda­
my atoli od takich jednostek, aby zdobytą w ten 
sposób wiedzę obrócili nie na zadowolenie własnych 
ambicji jak i na szczucie braci na braci, lecz dla 
dobra Kościoła i narodu.
P. Knapowski, o ile sądzić można z jego „Postępu“ 
nie nauczył się wiele, bo nawet ortograficznie pisać 
nie potrafi, 8 o gramatyce i stylu ma takie wyobra­
żenie, jak, mówiąc trywialnie wilk o gwiazdach.

aby myć palce przy swojśj mszz? Czemu nie wy­
starczy gliniane, jakiego ja używam ? Czemu nie 
odpowiadasz ? co ?

— Dla czego książę Borghese mieszka w pa- 
łacu i trzyma stado koni?

— Aj, dla czego? czy jest jaka znana ku 
temu przyczyna? Czy nie jestem tak samo czło­
wiekiem jak on? Czy ty nie jesteś człowiekiem, 
młody dudku? Nie cierpię myśleć o tem, że my, 
będąc artystami, którzy umiemy pracować, skoro 
zechcemy, musimy wysługiwać się takim osobisto­
ściom, jak ci mrukliwi księża, napuszeni książęta, 
tśj całśj paczce głupców, niezdolnych do żadnśj 
idei! Idei! Co ja mówię? Którzy nie mają zdro­
wego rozsądku roznosiciela kapusty na ulicy! 
A patrz na pracę, którą im dajemy, twór naszego 
umysłu, dzieło rąk naszych...

— Oni dają nam w zamian pieniądze, zauwa­
żył Jan Baptysta. Starożytni, o których tak lubisz 
opowiadać, mieli robotę wykonywaną przez niewol­
ników, przykutych do ławy...

— Tak, to prawda! Kosztowało nas dwa 
tysiące lat, aby dojść do punktu, z którego wy­
szliśmy ! Dwa tysiące lat — a co to znaczy? czy 
jesteśmy lepszymi od niewolników, z wyjątkiem, że 
może lepiśj pracujemy?

— Wątpię, abyśmy lepiśj pracowali.
— Co ci się stało dzisiaj ? — zawołał Marek. 

Czy może wchodziłeś gdzie do kościoła w drodze tu 
dotąd? Pachniesz zakrystyą! Czy Paweł był tutaj? 
O! pomyśleć, że brat mój musi być księdzem! To 
doprawdy nie do uwierzenia!

— To ironia losn, a co więcśj, przynosi on 
wam mnóstwo zamówień.

— Tak, i z pewnością bierze procent od ceny. 
Miał nowe rzeczy na sobie w zeszłym miesiącu 
i prosił mię, abym mu zrobił srebrne spinki do trze­
wików. Ładna rzecz — brat artysty z srebrnemi 
spinkami! Powiedziałem mu, żeby poszedł do djabła, 
swego kumotra, po te ozdoby. Czemu nie porwie

Jeżeli taki człowiek zacznie się mieszań do spraw 
społecznych na (o tylko, aby napełnić sobie kieszeń 
a aby dojść do celu nie przebiera w środkach, lecz 
obok najświętszjch haseł posługuje się najniegodzi- 
wszą tandetą moralną, to wtenczas zasługuje na 
miano nie znakomitego męża, „dającego miarę i 
oświaty i cywilizacji“ (!), jak mówi „Oręd.“, 'lecz 
ohydnego politycznego krzykacza Tersytesa, o którym 
mówi starożytny poeta w Iliadzie (II 26).
Nędzny gaduło Tersycie, acz jesteś mówcą krzykliwym,
Cicho bądź, i sam jeden z królami zadzierać się nie waż.
Sądzę albowiem, że nie ma lichszego człowieka nad ciebie 
Z tych, co z Atreja synami pod Ilion szli na wyprawę.
Przeto nie godzi się tobie przed radą o królach wspominać 
Ani też na nich obelgi miotać i czyhać na powrót.

Ale ci to zapowiadam i pewno skończy się na tern:
Jeśli Cię kiedy z bredniami takiemi zdybani jak dzisiaj,
Niechże natenczas Odyssa na karku głowa nie stoi,
Anij się też Telemacha rodzicem nie cbcę nazywać,
Jeśli ja Ciebie chwyciwszy nie zedrę Ci tutaj odzieży 
Płaszcz i chiton i to co miejsce ci wstydu pokrywa 
Ciebie zaś plączącego do szybkich wypędzą okrętów 
Z rady, sromotnie plagami cię obłożywszy do syta.“
Tak powiedział i berłem uderzył go w plecy i w ramię 
Aż się skręcił, a łzy mu z oczu potokiem się puszczą.
Pręga mu krwawa na plecach z pod razów berła złotego 
Wyskoczyła bolesna, lecz on ze strachu przycupnął 
Smutny, ogłupiał zupełnie i łzy ocierać poczyna.
Oni zaś (Grecy) choć oburzeni, serdecznie z niego się śmiali; 
Widząc go tak się odezwał niejeden do swego sąsiada: 
..Przebóg, już liczne Odyssśj szlachetne dzieła dokonał 
Mądre podając znmiary, lub zagrzewając do wojny.
Teraz atoli najlepićj się wszystkim Argjom zasłużył,
Tego potwarcę, krzykacza podłego zmusiwszy by milczał.
Jego zuchwalstwo nie prędko się więcej o to pokusi,
Zęby grubemi słowami książętom ubliżać się ważył.

Ryebłoż naszego poznańskiego Tersyta po 
skromi tak skutecznie jaki nowoczesny Odysśj ?

(Dokończenie nastąpi.)

Deputowany Szmula
przesiał „Oberschles. Anz.“ wspomniane wczoraj, 
sprostowanie, które brzmi jak następuje:

„W rozmowie, jaką miałem w zeszłą środę 
z korespondentem „Obersahl. Anz.“ w winiarni 
p. Reginka w Opolu, po większśj części w cztery 
oczy, ponieważ p. Reginek kilkakrotnie opuszczał 
pokój, znajduje się obok wielu rzeczy powiedzianych, 
wyrażonych przezemnie na mównicy sejmu, niejedno 
całkiem fałszywie powtórzone co do formy, treści 
i sensu.

Kiedy w piątek 18 b. m. zakomunikowano mi, 
że p. Adolph zamierza tę rozmowę zamieścić w nie­
dzielnym numerze „Anzeigera“, napisałem natych­
miast list do Diego, jak i do redakcyi „Anzeigera“ 
i zaprotestowałem przeciwko korzystaniu z tej 
rozmowy i ogłoszeniu jej. Ze redakcya list mój 
otrzymała dość wcześnie, nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, ponieważ zawarte w nim sprostowanie 
korespondencji z Opola 18. 8. 93. zostało w „An- 
zeigerze“ wydrukowane. Mimo to nastąpiło ogło­
szenie. Fałszywą i zmienioną jest moja uwaga, 
odnosząca się do szkoły. Ani mi na myśl przyszło 
powiedzieć, że szkoła, jako taka, jest zła. Jestto 
wymysłem. Uznaję najzupełniej niezmierne trudy, 
jakie mają nauczyciele z polskiemi, dziećmi 
i t', że mają trudne stanowisk . — Powiedzia­
łem tylko, że szkoła nie może spełniać swych 
zadań, ponieważ wielu nauczycieli nie rozumie po 
polsku, a ci, którzy rozumieją, nie mogą czynić 
z tego żadnego użytku, że nauka obrazkowa sama 
nie wystarcza do zrozumienia, ponieważ dziecku 
można powiedzieć (wskazałem na przedmioty stojące 
na stole), to jest szklanka, to jest wino, lecz przy 
oznaczaniu prostych przymiotów napotyka się na 
trudności, a w nauce religii, jak się sam nieraz 
przekonałem, uczy się dzieci częstokroć największych 
niedorzeczności. Powiedziałem wyraźnie, że jestem 
za wyuczeniem się języka niemieckiego, lecz przy 
pomocy polskiego języka ojczystego, że na zebraniach 
n. p. w Gliwicach, polecaliśmy Polakom kilkakrotnie 
uczenie się niemieckiego w ich własnym interesie, 
że zmarły prób. Bontzek w Bytomiu to samo powie­
dział na wiecu katol. i przytem użył przykładu, iż ludzie 
wtenczas stoją na jednej nodze polskiej i na jednej nie 
mieckiej i wyżej staną od Niemców, którzy jeden tylko 
rozumieją język. Sam ten przezemnie przytoczony przy­
kład, którego pan korespondent przecież nie mógł 
nie słyszeć, dowodzi z pewnośc:ą dostatecznie, że 
stanowisko moje w obec szkoły jest innem, aniżeli 
on, jak się zdaje umyślnie, przypuszcza. Wytrawni 
pedagodzy, że wymienię tylko zasłużonego, doświad­

ich kardynałowi, swemu władzey? Nie dość mu do­
bre pewnie!

Marek odłożył na bok dłutko i młotek i za­
palił glinianą fajkę z drewnianym cybuszkiem, która 
leżała obok niego. Następnie przypatrywał się pię- 
knśj głowie aniołka, którą rzeźbił na powierzchni 
dzbana. Dotknął jśj z pieszczotą, spuścił sznur 
i zdjął robotę z poduszki, szukając krytycznem 
okiem błędu lub skazy w małśj twarzyczce. Po­
łożył ją napowrót na stole i wybrawszy bardzo de­
likatne narzędzie, odłożył fajeczkę na chwilę 
i zaczął robić pupile oczu. Dwa dotknięcia wy­
starczyły. Zaczął palić fajkę na nowo i przypa­
trywał się temu, co w tśj chwili zrobił. Była 
to podstawa wielkieg® srebrnego dzbana, którego 
szyję zdobił Jan Baptysta. Wśród powikłanych 
arabesek widniały główki małych aniołków, a z 
jednśj strony gromadka cherubinów dźwigała 
monstrancyą z Przenajświętszą Hostyą, otoczoną 
srebrnemi obłokami. Zwykły to był przedmiot na 
naczyniach kościelnych, lecz dziwną jaśniał pięknością 
pod zręcznemi palcami artysty, który siedział zło­
rzecząc kapłanowi, mającemu używać naczynia, gdy 
tymczasem on wysilał cały swój talent nad doskonałem 
wykonaniem go.

— To nie brzydkie — odezwał się trochę po­
wątpiewająco. Chodź, Janie, i zobacz — dodał.

Młodzieniec opuścił swoje miejsce, zbliżył się 
i pochylił prztz ramię mistrza, przypatrując się ro­
bocie z zachwytem. Charakterystycznym rysem 
Marka było to, że pytał się swego ucznia o zdanie. 
Był artystą i miał główne właściwości artystów — 
mianowicie brak zaufania do swój pracy i niecierpli­
wość w usłyszeniu zdania innych wraz z gorącą chę­
cią pokazania swego dzieła, skoro tylko było do pe­
wnego stopnia wykończone.

— To arcydzieło! — zawołał Jan Baptysta. 
Co za szczegóły! Nie zdołam nigdy w życiu zrobić 
czegoś podobnego, jak ta twarz cherubinka!

— Czy myślisz, że jest równie dobra, jak osta-

czonego nauczyciela Kobiera z powiatu pszczyńskie­
go, wiele ostrzśj wyrazili się o obecnym systemie 
szkolnym. Odnośnie do sądów pan korespondent ró­
wnież co innego włożył mi w usta. Być może, iż z 
powodu bardzo szybkiego sposobu mówienia, co jest 
moim zwyczajem, nie mógł za mną podążyć. Nie 
mówiłem przytem wcale o polskich dzielnicach, lecz 
powtórzyłem to, co było wyczerpująco powiedziane w 
sejmie nieraz, że dziwny to sprawia widok, gdy się 
patrzy, jak się o tem przekonuje przewodniczący 
sędziowie, iż oskarżony nie umie po niemiecku, 
musi się odwoływać do tłomacza, który ostatecznie 
także często nie włada dostatecznie tym językiem i 
tylko z trudnością może prowadzić rozprawy i że 
wzbranianie się polskich ludzi w przemawianiu po nie­
miecku przed sądem nie pochodzi zniechęci dla języka 
niemieckiego, lecz z obawy, aby ich źle nie zrozu­
miano i nie skazano na karę. Żądanie, aby fungu- 
jący w polskiśj części Górnego Slązka sędziowie ro­
zumieli po polsku, uważam dziś jeszcze za słuszne i 
przypomiram, że cesarz Fryderyk jako następca tro­
nu dziwi! się w W. Ks. Poznańskiem, iż jeden z 
tamtejszych sędziów nie umiał po polsku i polecił 
mu nauczyć się języka polskiego. Powiedziałem pa­
nu korespondentowi także jeszcze, że gdyby miał do 
czynienia z sądem francuzkim, to pomimo swój mo- 
żliwój znajomości języka francuzkiego żądałby ró­
wnież, aby mu dano dobrego tłómacza, lub rozpra­
wiono się z nim po niemiecku.

Całkiem zmieniony jest ustęp, dotyczący da- 
wniejszój przynależności Górnego Slązka do Polski. 
Powiedziałem, że Górny Slązk nie może tak jak 
W. Ks. Poznańskie powoływać się na królewski 
patent, ponieważ w edyktach wcielających Slązk 
stoi tylko, że prawa mieszkańców mają być strze­
żone, że nie ma tam nic o języku, że atoli 
p. minister Bossę twierdzi, iż Slązk nigdy nie na­
leżał do Polski, że przeto nie zachodzi żadne prawo 
do utrzymania polskiój narodowości na Górnym 
Slązku. Niezbitem jest to, że lud od redaktorów 
polskich pism wymaga jeszcze ostrzejszego tonu 
i że oni wielu, wielu korespondencyi z powodu ich 
ostrości wcale drukować nie mogą. Rozstawnemi 
głoskami drukowane słowa: „Uważasz pan zatem 
po niemiecku mówiących katolików za mniśj wier­
nych synów Kościoła, aniżeli po polsku mówiących“, 
na które miałem odpowiedzieć „tak“, są najzupełniój 
przekręcone. Powiedziałem: w wielu razach pra- 
wdziwem jest, że nowo zgermanizowani zwykle by­
wają mniśj dobrymi katolikami i dopiero ich dzieci 
znowu odzyskują pobożność swych polskich pra­
dziadów, że Berlin służy pod tym względem za wy- 
mowDy przykład. Jestto także spostrzeżenie, jakie 
zrobiło i wypowiedziało wielu duchownych. Prze­
ciwko fałszywemu tłomaczeniu i przekręcaniu od­
nośnych słów moich protestuję jak najstanowczój. 
Dalśj powiedziałem, że byłem przeciwnikiem ustawy 
wojskowśj, ponieważ c ęż«ry podatkowe już są pra­
wie nie do zniesienia i ponieważ ja, jako poseł, 
wybraay niemal wyłącznie przez robotników, mu- 
siałem uwzględnić ich życzenia przeciwko projektowi 
wojskowemu. Zapatrywania co do możliwego za­
targu z Ameryką, pochodzące z toysokich ust, nie są 
w Izbie deputowanych nieznane i były omawiane. 
Pan korespondent potrzebował tylko odczytać mowy 
moje w parlamentach, aby uniknąć pomyłek, które 
mu się wydarzyły. Co do korespondencyi jest to 
moje pierwsze i ostatnie słowo.

Friedewalde, 20 sierpnia 1893.
Szmula,

deput. do sejmu i parlamentu.“

Wiedeń, 24 sierpnia.
(^) Dalszych wyjaśnień o zabawnój konspi- 

racyi Riwiera dostarcza list niejakiego Józefa Po­
wolnego, mieszkającego w Paryżu, a ogłoszony w wy­
chodzącym w Nowym Sadzie serbskim dzienniku 
„Branilu.“ Według opowiadań Powolnego na wio­
snę r. z. rn^ała być założona w Paryżu pod kiero­
wnictwem deputowanego Wickersheimera „La gazette 
diplomatique“ o tendencyach słowiano-filskich (to zi a- 
czy rosyjskich) i w celu zwalczania ligii potiójcój. 
Słowiańskie sprawy miał opracowywać Powolny. Je­
den z współpracowników Pichon udał się do Buda­
pesztu celem zawiązania stósunków z ks. Pasman- 
dym i stronnictwem niepodległości.

tnia, którą zrobiłem zeszłego roku?
— Lepsza — odparł młodzieniec poufale — 

najlepsza, jaką kiedykolwiek zrobiliście. Jestem tego 
pewDy. Powinniście, mistrzu, pracować zawsze, kiedy 
jesteście w złym humorze.

— W złym humorze! Ja zawsze jestem 
w złym humorze — mruknął Marek, wstając i cho­
dząc po ceglanśj podłodze, spowity w obłoki cierp­
kiego dymu, który wydobywał z swśj fajki. Dosyć 
powodów na tym świecie, aby utrzymać człowieka 
przez całe życie w złym humorze.

— Ja mógłbym to powiedzieć — odparł Jan 
Baptysta, odwracając się na stoiku i przypatrując 
się ostrym ruchom swego mistrza, który szybko cho­
dził po izbie. Ja mógłbym złorzeczyć losowi — ale 
wy! Jesteście bogaci, macie żonę, jesteście ojcem 
i wielkim artystą!

— Głupstwo! — przerwał Marek, stanąwszy 
z szeroko roz vartemi nogami i założył ręce na krzyż, 
mówiąc przez zęby, w których trzymał ciągle fa­
jeczkę. Bogaty? Tak — mogę mieć porządne 
ubranie na święto, mięso, kiedy zechcę i towarzy­
stwo mego brata, kiedy go nie potrzebuję — aż do 
zbytku. Mogę wziąć żonę do Frascati w ostatni 
czwartek października, jako w wielką uroczystość. 
I ta moja żona także! Istota z paciorkami i świę­
tymi, z książeczkami z krzyżem na okładce — która 
zamieniłaby dom w piekło, gdybym zechciał zjeść 
kawałek wieprzowiny w piątek! Dobra żonka, na­
prawdę! klejnocik, a niech licho bierze takie klej­
noty! Ładna żonka, którśj twarz wygląda, jak 
z głowy nagrobka w Campo Varano i która wycho­
wała córkę w przekonaniu, że jśj ojciec jest skazany 
na wieczne płomienie, ponieważ nie cierpi solonśj 
ryby albo ryby gotowanśj we wodzie! Żona, która 
wsuwa obrazki pod podszewkę mego kapelusza, aby 
mię nawrócić i kropi mię święooną wodą, kiedy są­
dzi, że usnąłem, ale schwyciłem ją na gorącym 
uczynku ostatniego wieczoru...

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Pichon bawił w kwietniu r. 1892 przez dwa 
tygodnie w stolicy węgierskićj i wrócił z wiadomo­
ścią, że tam powstanie nowy organ stronnictwa nie­
podległości, przychylny „Słowianom“ a przeciwny li­
dze potrójnój. Gdy niebawem wyszedł pierwszy nu­
mer „Gazette diplomatique“, o którój w szerszych 
kołach dotąd nikt nie słyszał, zapowiedziano w nim 
bliskie pojawienie się owego organu „słowiańsko-wę- 
gierskiego.“

„Z Budapesztu Pichon udał się do Wiednia, 
gdzie znosił się z posłami młodoczeskimi. Miał prze- 
dewszystkiem porozumieć się z p. Vaszatym, którego 
jednak nie zastał w Wiedniu. Otrzymałem przeto 
(oświadcza Powolny) polecenie poinformować p. Va- 
szatego i wysłać dotyczący raport do Zagrzebia“

W czerwcu p. Pasmandy przybył do Paryża, 
aby się porozumieć z Francuzami. W liście do „Ga­
zette diplomatique“ p. Pasmandy radził Francuzom, 
aby się nie dali uwieść deklamacyom chorwackich 
trybunów, lecz opierali się wyłącznie na madziarskiem 
stronnictwie niepodległości, które przygotowywa ener­
giczną manifestaeyą przeciwko lidze potrójnój. Se­
kretarz redakcyi odpowiedział mu, że wprawdzie ta 
wiadomość jest wielce pożądaną, że jednak Francuzi 
„nigdy nie poświęcą sojuszu z Rosya, względnie 
z Słowianami przyjaźni i Węgrami.“ Na tern skoń­
czyły się układy z opozycyą węgierską.

Dalój także Powolny przytacza swą rozmowę 
z znanym b. prezesem petersburskiego, słowiańskie­
go „dobroczynności“ Lamańskim, który' mianowicie 
na posłów Pasmandego i Mocsarego (Rumuna!) 
wskazywał jako na osoby stósowne, za pośredni­
ctwem których możnaby sprowadzić porozumienie 
pomiędzy „Słowianami“ (jako awantg&rdę Rosyi) a 
Madziarami.

Rewelacye te nie zawierają wprawdzie wa­
żnych nowych szczegółów, ale ponownie wyjaśniają 
sieć intryg, których głównych ogniskiem jest Paryż, 
i które równocześnie oddziaływają na radykałów 
węgierskich, na Młodoczeehów, na agitatorów chor 
wackich. a nawet usiłują wpłynąć na Serbów wę­
gierskich, którzy, odmiennie od swych pobratymców 
w królestwie serbskiem, odznaczają się pewną wy- 
trawnością polityczną i dla tego też nie łączą się 
ani z chorwackimi, ani z rumuńskimi agitatorami.

Pasmandy, Mocsary, Vaszaty, Pichon, Wickes- 
heimer i pani Adam (bez żyda i intrygantki trudno 
sobie wyobrazić podobny spisek operetowy!), Rim- 
ler, Powolny, Lamański, Ignatiew i w. ochmistrz w. 
Kniazia Konstantego: — oto dobrana spółka fran- 
cuzko-rosyjskich prac podziemnych, których wybuch 
wprawdzie nie wysadza w powietrze ligi potrójnój, 
ale za to zawsze wielce się przyczynia Ido rozwese­
lenia poważnój części publiczności europejskiój.

Ten dobry effekt w każdym razie rewelacye te 
wywrzeć powinny, że hr. Kalnoky odtąd stanie się 
ostrożniejszym w swjch poglądach na politykę ro­
syjską i że nie zechce w spółce z Rimlerem et con- 
sortibus pracować na 1 zbliżeniem Austryo-Węgier z 
Rosyą i Francją. Nie może to bowiem być zdro­
wa i roztropna polityka, około którój urzeczywistnie­
nia krzątają się po za kulisami takie osobistości!

Wyznaniowa parytetyczność w Prusiech.

Pod tym tytułem tak między innemi pisze „Ger­
mania“ :

„Jest to faktem często rozbieranym, że rząd 
pruski większą otacza opieką kościół ewangielicki 
niż katolicki. Jeżeli niniejszem nowe przytaczam 
dowody, to czynię to dla tego, aby wpłynąć na sfery, 
które niestety dotychczas się w tym kierunku bardzo 
tizymają w rezerwie.

Od kilku lat widzimy w etacie państwa nowo 
przyznane sumy na rzecz kościoła ewang., kiedy nato­
miast dla Kościoła katolickiego, albo bardzo mało, 
albo wcale nic równocześnie nie przeznaczono. I tak 
nowo przeznaczono:

W etacie na rok 1889/90:
Dla ewangielików:
Dodatki na dotacye dla księży, w Lichtenbergu 

w obw. rej. poczdamskim, 1700 m., w Nowym Tomy­
ślu, w obw. rej. poznańskim 1800 m., w Wattenscheid, 
w obw. rej. arcsberskim, 1800 m. = 5300 m.

Dla katolików:
Nic!
W etacie na 1890/91 rok:
Dla ewangielików:
Dodatki dla 15 gmin kościelnych na utrzymanie 

parafialne (5 w gdańskim obw. rej., 9 w bydgoskim 
obw. rej., 1 w poznańskim obw. rej.); na pensye 
odn. na dodatki do pensyi w 11 gminach (2 w kwi­
dzyńskim obw. rej., 2 w obw. rej. poznańskim, 1 
w bydgoskim obw. rej., 1 w poczdamskim obw. rej. 
600 m. dla drugiego pastora w Rixdorfie — 1 w opol­
skim obw. rej., 2 w arnsberskim obw. rej. — 1800 
marek dla drugiego pastora w AnnenMiillen, 1800 m. 
dla czwaitego pastora w Witten — 2 w dyseldorf- 
skim obw. rej. — 600 m. dla pastora w Bohwinkel 
i 1800 m. dla pastora w Speldorf = 25,471 marek 
18 fen.

Na cele katolickie:
Dla gminy Burgsteinfurt w monasterskim obw. 

rej. 240 m., a więc razem 240 m.
W etacie na rok 1891/92.
Dla ewangielików:
Trzydzieści i dwie gminy otrzymały na rzecz 

gmin 35,665 m. (1 w gdańskim obw. rej.; 8 w kwi­
dzyńskim obw. rej.; 15 w poznańskim obw. rej.; 7 
w bydgoskim obw. rej.; 1 w obw. rej. królewieckim, 
a na posady protestanckie wypłacono dziewięciu gmi­
nom subwencje (1 w kwidzyńskim obw. rej.; 2 w po­
znańskim obw. rej.; 1 w bydgowskim obw. rej.; 1 
w frankfurtskim obw. rej. (nad Odrą); 1 w opolskim 
obw. rej.; 1 w arnsberskim obw. rej.; 2 w koloń- 
skim obw. rej.

Katolikom:
Dla nowego kościoła w Krefełdzie 1200 m., 

a dla gminy w Marienthal (Dyseldorf) 90 m. Ra­
zem 1290 m.

W etacie 1892/93.
Dla ewangelików:
Dodatki dla 22 gmin, (12 w poznańskim obw. 

rej.; 6 w bydgoskim obw. rej.; 1 w opolskim obw. 
rej.; 2 w arnsberskim obw. rej.; 1 w trewirskim 
obw. rej., dwom pastorom w gdańskim i poznańskim 
obw. rej.) =» 16,475 m.

Katolikom:
Dla księdza wikarego w Toruniu 1500 m., dla

księdza wikarego w Passendorf (Wrocław) 869 m.; 
dla księdza w Friedrichsdorf (Minden) 300 ns. Ra­
zem 2669 m.

W etacie na rok 1893/94.
Ewangelikom;
Dziewięciu gminom (5 w obwodzie rej. kwi­

dzyńskim, 4 w poznańskim obwodzie rej.) rasem 
12,105 m.

Dla katolików:
Nic.
W ostatnich pięciu latach wypłacono 

ewangelikom 95.006,18 m. 
katolikom 4.199,— „

A zatem ewangelicy otrzymali więcój 
90.807,18 marek.

Wszystkie te powyższe pozycye wypłacił rząd, 
nie mając do tego prawnego zobowiązania.

Zwłaszcza ewangelickie gminy w dzielnicach 
z polską ludnością doznawały uwzględnienia, aby bu­
dowały kościoły protestanckie.

Dla gmin nowozałożonych, bo dopiero po roku 
1888, przeznaczono między innemi w poznańskim 
obwodzie rej.:

W Krobi z 76 protestantami 1240 m., w Ro­
kietnicy z 83 protestantami 1660 m., w Opalenicy 
z 209 protestantami w miejscu i 31 na zamku 
1460 m„ w Strzałkowie 180 prot., 1800 m., w Go­
golinie 137 prot. w miejscu i 41 w młynie, 260 m., 
w Łuezminie 283 prot., 280 m., w Krzemieniewie 
485 prot., 1800 m.

W Bydgoskiem: W Lubo wie 328 prot., 600 
marek. W Gdańskiem w Friedrichsbrueh 784 prot., 
60 m., w Sierakowicach 109 prot.. 940 m. W Kwi­
dzyńskim w Wielkich Śliwicach 68 prot., 928 m.. 
w Trzebczu 105 prot., 1050 m., w lwicach 555 
prot, 1200 m., w Piaskach 642 prot,, 630 m. 
W Opolskiem: w Petersgratz 960 prot., 1800 m. 
W Zawadzkiem 883 prot., 1250 m. W Arnsber- 
skiem 1950 m. dla 667 prot. w Wundertshausen. 
W Trewirskiem w Schmidt 662 prot., 1100 m. 
W Dyseldorfskiem w Bohwinkel 2196 prot., 600 m., 
w Speldorf 3082 prot., 1800 m.

Z funduszów prawem nie oznaczonych otrzy­
mały:

Po 2100 m: Żnin, Odolanów; 1950 m. Wua- 
dershausen w arnsbergim obw. rei.; 1840 m. Wol­
sztyn. Po 1800 m.: Witkowo, Poznań, Strzałkowo, 
Krzemieniewo w pozn. obw. rejenc.; Petersgratz w opol­
skim obw. rej.; Weitm&n w arnsberskim obw. rej., 
Wattenscheid w arnsb. obw. rej., Annen, Wullen i 
Witten. Dla Lubawy wyznaczono w etacie 1891/92 
r. 1125 m., a w tegorocznym etacie 1800 m.

Z tyeh liczb okazuje się, jak hojnym jest rząd 
w popieraniu gmin protestanckich, a przecież trudno 
przypuszczać, aby nie mogły same o sobie radzić 
takie np. gminy: Licbtenberg (pod Berlinem) oko­
ło 30,000 dusz, Rixdorf (circa 30,000), Lubawa 
(1673), Swiecie (2686), Sępono (2000), Grodzisk 
(926), Kępno (1522), Wolsztym (1301), Szamotuły 
(1122), Oborniki (1127), Międzychód (2055), Witten 
(16782) i wiele innym gmin.

Śmiało twierdzę, że jest wiele gmin katoli­
ckich uboższych niż te i inne, mianowicie katolicka 
diaspora potrzebuje pomocy bardziój niż protestan­
cka. Powinni więc katolicy więcój niż protestanci 
pomocy doznawać.

W ostatnich latach interpelowano w sejmie, 
dla czego tyle gmin protestanckich, a tak mało ka­
tolickich otrzymuje subwencye. Na to odpowiedzia­
no, że katolicy nie stawiali wniosków.

Więc taka jest tego przyczyna! Niechajby 
przeto katolickie władze kcścielne upraszały o udzie­
lenie wsparcia ubogim parafiom katolickim. Możemy 
się przecież spodziewać, że tak samo jak protestan­
ci uwzględnieni zostaniemy.

KORESPOHDEHCTE.
------------»Me------------

Z Babimojskiego, 24 sierpnia.
Zupełnie na czasie wydał Najprzewielebniejssy 

ksiądz Arcybiskup rozporządzenie, przypominające 
rządzcom parafii, mającym nadzór nad nauką religii 
w szkołach elementarnych, aby baczniejsze oko mieli 
na naukę religii w szkołach protestanckich dzieciom 
katolickim udzielaną, aby ją troskliwszą opieką i 
nadzorem otaczali. Pomiędzy powiatami naszój 
dzielnicy powiat nasz pod względem wyznaniowym 
i narodowym jest najsilaiój zagrożonym, a to z po­
wodu dość licznój ludności protestanckiój i niemie­
ckiej, zawsze przecież w mniejszości się znajdującój. 
Dla Kościoła zaś, dla wiary naszój św. idzie naj­
większe niebezpieczeństwo ze strony tych licznych 
szkół protestanckich, do których dla braku szkoły 
katolickiój często daleko większa połowa dzieci ka­
tolickich uczęszczać musi. Ciekawem i bardzo pou- 
czającem było by, gdyby ktoś zadał sobie trudu i 
zestawił z całego powiatu liczbę szkół katolickich i 
protestanckich i zarazem ilość dzieci do tych szkół 
uczęszczających i nauczycieli, wedle wyznania i na­
rodowości. Zestawienie to otworzyłoby oczy wszy­
stkim na wielkie niebezpieczeństwo dla wiary na­
szych dzieci a uwydatniłoby ten do nieba wołający 
o pomstę system protestantyzowania naszych dzieci 
w państwie „parytetycznem“. Wszyscy księża pro­
boszczowie naszego powiatu skarżą się na niedosta­
teczne wiadomości religijne dzieci do szkół kato­
lickich chodzące, w czem nie zawsze winować można 
panów nauczycieli, ale żale ich i narzekania nie 
tylko na brak najelementarniejszycb wiadomości re­
ligijnych, ale i umysłowy rozwój dzieci do prote­
stanckich uczęszczających szkół, są rozpaczliwe. 
Znam księdza proboszcza, który z podziwienia go­
dną cierpliwością razem ze swym wikaryuszem mę­
czą się z 38 dziećmi, przeważnie do szkól prote­
stanckich chodzących, do dziś dnia, aby je do 
pierwszój Spowiedzi św. przypuścić. Niepodobna im 
wpoić pojęcia o grzechu, odkupieniu, łasce, Sakra­
mentach świętych, mimo, że od listopada roku ze­
szłego na naukę chodzą. A są to wszystkie 13-le- 
tnie dzieci. I co jest tego przyczyną? Oto prze­
ważnie wykład niemiecki nauki religii, praktyko­
wany we wszystkich szkołach protestanckich, dalój 
zbyt mała liczba godzin nauki religii, bo 3 godziny 
tygodniowo i to jeszcze w środy i soboty po po­
łudniu, a potem nieraz i brak pilności i gorliwości 
panów nauczycieli. Dziwna rzecz, że w szkołach 
katolickich z polskiemi przeważnie dziećmi, udziela

się nauka religii w polskim języku z małemi może 
wyjątkami, w szkołach zaś protestanckich wszędzie, 
o ile mi wiadomo, u nas w niemieckim języku, cho­
ciaż dzieci są same polskie, nierozumiejące po nie­
miecku nic, zwłaszcza w III oddziale, albo prze­
ważnie polskie.

Trzeba się tylko przysłuchać takiój nauce re­
ligii, a n&bierze się pojęcia, jaką to ona dresurą 
jest dla dzieci a niesłychaną męką dla nauczyciela. 
He to czasu zmarnuje nauczyciel, zanim te 6-letoie 
dzieci nauczy Vater unser, zanim w krótkich zda­
niach wbije w ich pamięć wiadomości o Bogu i 
stworzeniu świata, I to jest cały owoc mozolnój 
jego pracy! Nie zapominać zaś trzeba, że na tój 
nauce religii siedzą wszystkie dzieci od 14 lat do 
najmniejszych. Czegóż więc one nauczyć się mogą 
przy takim wykładzie i to w 3 godzinach tygodnio­
wo ? Nic też dziwnego, że z dziećmi takiemi księża 
przy przygotowaniu do Spowiedzi św. rady sobie 
nie wiedzą. Czas wielki, aby król. Rejencya przez 
swych radzców w obecności odnośnych księży pro- 
boszczy zbadała te stosunki, a nie dawała w tym 
względzie bezwzględnój wiary pastorom jako in­
spektorom szkół protestanckich i zaradziła czemprę- 
dzój złemu. Socyaliści już ręce zacierają!!

Dubin, 24 sierpnia.
Nasze miasteczko ma być na wieś zamienione. 

Pragną tego między innymi z wiedzą tacy, którzy 
się znają na takich rzeczach z punktu polityczno- 
społecznego. Reszta idzie bezwiednie i bez sądu ja­
snego. Gdyby też nas chciano objaśnić jak należy 
uczynić, tobyśmy byli bardzo wdzięczni. (W przy­
szłym numerze odpiszemy. Dziś nie możemy, bo list 
przyszedł zbyt późno. Tyle dzisiaj, że nie jesteśmy 
za przemiDieniem Dnbina na wieś. Redakeya „Ku­
ryera Pozn.“).

Z porviatu szamotulskiego, 23 sierpnia.
Wyczytawszy w jednym z ostatnich numerów 

„Kuryera Poznańskiego“ umieszczoną koresponden- 
cyą z Wolsztyna, piszącą z postępowaniu inspektora 
powiatowego, pana Kaute w obec katolickich panów 
nauczycieli na odbytój konferencyi, oraz o zalecaniu 
tegoż pana odmawianie przez katolickich nauczy­
cieli modlitwy „Ojcze nasz“ z luterskim dodatkiem, 
zaznaczam, iż coś podobnego i w naszym powiecie 
przed 2 laty na odbytój konferencyi powiatowej 
w Szamotułach zaszło. — Na tejże konferencyi, któ­
rej teraźniejszy inspektor powiatowy, p. dr. Baier 
z Szamotuł przewodniczył, byli zebrani wszyscy ka­
toliccy nauczyciele z całego obwodu inspekcyjnego 
szamotulskiego; jako goście uczestniczyli w zebraniu: 
superintendent, p. Reylaoder i kilku ewangelickich 
nauczycieli z Szamotuł. Na rozpoczęcie konferencyi 
odmówił pan przewodniczący modlitwę, którój treść 
była dziwnie tchnącą duchem luterskim.

Kiedy przy końcu konferencyi, przy punkcie 
osobistych wniosków, jeden ze zebranych kolegów za 
poprzedniem zgłoszeniem się głos zabrał i oświad­
czył, że my jako katoliccy nauczyciele, lubo nie żą­
damy od pana przewodniczącego, który jest prote­
stantem, aby się z nami modlił po katolicku, mamy 
jednakowoż to uprawnione życzenie jako katolicy, 
modlić się tylko podług przepisów naszego Kościoła 
katolickiego, w czem pan przewodniczący jednemu 
ze starszych panów kolegów mógłby się pozwolić 
wyręczyć. Skutek rzeczonego oświadczenia był taki, 
że pan przewodniczący w widocznem nieukonteato- 
waniu, solwując posiedzenie, jakoby nam na przekorę 
modlitwę „Ojcze nasz“ z luterskim dodatkiem : „denn 
dein ist die Kraft etc.“ odmówił, nadto owego ko­
legę celem „Zurechtweisusgu“ w klasie zatrzymał. 
Nadto nadmieniam, iż lubo powyższe oświadczenie 
przed ukończeniem konferencyi stawione, w proto­
kóle, jaki się zwykle spisuje, umieszczonem nie zo­
stało.

Jakkolwiek oburzenie kolegów na takie postę­
powanie przewodniczącego było ogólnóm, znalazł się 
przy odbytym po konferencyi wspólnym obiedzie 
jeden, który ku ogólnemu zdumieniu śmiał nazwać 
postępowanie rzeczonego kolegi, stawiającego oświad 
czenie, „unkorrekt“. Ów krytyk-kolega przekona­
wszy się jednak, że źle się wybrał, żałuje, że z kry­
tyką bez potrzeby się wyrwał.

Królewska rejencya w Poznaniu o powyżój 
streszczonóm zajściu w skutek innój zaszłój okoli­
czności się dowiedziała i być łatwo może, iż dzięki 
tejże okoliczności na zeszłorocznój konferencyi na- 
uczyciel8kiój „Ojcze nasz“ bez żadnój przymieszki 
odmówiono.

W obec powyżój opisanego, a niczem się za­
przeczyć nie dająoego faktu, jak to tu i ówdzie pro- 
testantcy inspektorowie szkólni swych podwładnych 
nauczycieli w swych uczuciach katolickich obrażają, 
o czem późniój więcój doniosę, gdyż materyału dużo 
się nagromadziło, cóż nam czynić wypada? — Na 
to jedyna odpowiedź : Zakładać, i to spieszno, ka­
tolickie stowarzyszenia nauczycieli, do czego, jak 
z publicznych pism wyczytać mogliśmy, stósunki 
w Barcinie, Wolsztynie i w Szamotulskiem nas znie­
walają.

1 ® m « y.
* Berlin, 25 sierpnia. Sejm księztwa Koburg 

i Gotha zebrał się dziś przed południem, aby ode­
brać dokument z przysięgą Jego Król. Mości, księcia 
Alfreda. Minister Strenge zawiadomił urzędowo 
sejm o śmierci ks. Ernesta, pzzedłożył przysięgę 
ks. Alfreda i oświadczył, że tenże objął rządy. 
Minister zakończył swe przemówienie życzeniem, 
aby rządy te były błogiemi dla księcia, jego domu, 
kraju i całych Niemiec, aby pod jego panowaniem 
zakwitł trwały dobrobyt i zadowolenie w kraju. 
Jako pomyślną przepowiednią spełnienia tego życze­
nia uważał minister obecność cesarza przy wstą­
pieniu ks. Alfreda na tron. Dziś wyjechał książę 
Alfred do Koburga.

— Zebranie Związku ewangelickiego i tym 
razem znowu zamiast zajmować się sprawami wła­
snego kościoła z całą traskiiwością zwraca swą 
uwagę na Rzym. Na pierwszem zaraz posiedzeniu 
wygłosił br. Wintrigerode mowę, która się składała 
w znacznój części z znanych napaści na „rzymski 
katolicyzm“. Prof. dr. Witte wykazywał w swoim 
wykładzie o walce między wiarą a przesądem, że 
panujący w kościele katolickim kierunek daleko

więcój popiera przesądy, aniżeli wiarę, że „z tamtój 
strony“ gór grozi coraz większe zaciemnianie religij- 
nój świadomoóci u katolickiego ludu niemieckiego, 
że ultramontanizm i niewiara z jednego wypływają 
źródła itd. itd.

— Znany korespondent pism narodowo- 
liberalnych z Fałdy, który to donosił z „dobrze 
poinformewanógo źródła, że w tym roku konferencya 
biskupów się nie odbędzie dla „braku materyału" 
do obrad, przesyła różne szczegóły o tych obradach, 
polegające naturalnie na samych przypuszczeniach.

. Austrya i Wf^g-ry.
* W dzienniku „Vesti Naplo“ wystąpił 

przed kilkunastu dniami niejaki p. Rimler z rewe- 
lacyami, w których zarzucił madziarskiemu stron­
nictwu niepodległości czynności, graniczące bezpo­
średnio ze zdradą stanu. To spowodowało dementi 
członków wspomnianego stronnictwa, pomiędzy któ­
rymi znajduje się także nazwisko hr. Oarolyiego. 
Przeciwko temu ostatniemu zwraca się nowo w 
„Vesti Naplo“ ogłoszone oświadczenie Rimlera. 
Czytamy tam:

„Mogę dowieść za pomocą dokumentów, znaj­
dujących się w mem ręku, że nie zgadza się z pra­
wdą twierdzenie hr. Carolyiego, jakoby nie wiedział 
sic o owych układach, które przed ostatniemi wy­
borami do parlamentu węgierskiego toczono z człon­
kami stronnictw fraucuzkich w tym celo, aby ci 
stronnictwu niepodległości dostarczyli na cele wy­
borcze znaczniejszych sum, za co ofiarowano pewne 
usługi, dotyczące trójprzymierza. Począwszy od tój 
akcyi, zainicyowanój przed wyborami do parlamentu, 
aż do podjętój w marcu r. z. podróży do Budapesztu 
francuzkiego deputowanego Pichon, występował hra­
bia Carolyi we wszystkich fazach tój sprawy jako 
ważny czynnik, toż nawet toczyły się odnośne układy 
w mojej obecności w mieszkaniu hrabiego. Hr. Ca­
rolyi wiedział więc bardzo dobrze o tych usiłowa­
niach i nie tylko o żądanych na cele wyborcze su­
mach, ale i o owych materyalnycb wsparciach, ja­
kich domagano się celem umożliwienia założenia ra­
dykalnego, przeciwko niemieckiemu sojuszowi zwró­
conego dziennika, zgodziliśmy się nawet na to,, że 
to pismo ma wychodzić pod jego nazwiskiem! 
Twierdzę, że wszyscy deputowani najskrajniejszej 
lewicy byli w ¡to wszystko wtajemniczeni, inaczój 
byłoby umiało stronnictwo swego czasu uznać za 
obowiązek swój wyrzec się wszelkiśj solidarności 
z Carolyim i Pasmandym i zadokumentować to pu­
blicznie...“

Ciekawość, co odpowie na to oświadczenie hr. 
Carolyi i obwiniona część stronnictwa niepodległości. 
Ze zarzuty Rimlera nie są czczym wymysłem, tego 
dowodzi także w „Pesti Naplo“ ogłoszone oświad­
czenie Pasmandyego; Pasmandy powiada tam ró- 
WBież, że poważni politycy francuzcy byli gotowi 
dostarczyć węgierskim deputowanym pieniędzy na 
wybory. Zresztą, co prawda, rzecz ta nie przyszła 
w ogóle do skutku. Co jego samego dotyczy, to 
w obec niesłychanój korupcyi, jaką na Węgrzech 
szerzy stronnictwo rządowe przy wyborach deputo­
wanych, i ze względu na to, że pieniądze na ten cel 
zbierane bywają po większój części we Wiedniu,|nie 
miałby on nic przeciwko temu, jgdyby Francuzi po­
parli także materyalnie madziarskie dążenia do nie­
podległości.

Zapewne niedaleka przyszłość rzuci jaśniejsze 
światło na tę ciemną sprawę.

Rosya.
* Ozy jest wielki urodzaj wr. bieżącym? 

Pod tym tytułem czytamy w „Now. Wr." następu­
jący artykuł:

„Od trzech tygodni prowincyonalne i stołeczne 
gazety przepełnione są rozprawami o niebywałym 
urodzaju, o spadku cen zboża z powodu wojny cel- 
nój. Obecnie w wielu miejscach sprzęt skończony i 
młocka rozpoczęta. I cóż się pokazuje?

„Zaczynają już dochodzić wieści, że urodzaj 
tegoroczny, aczkolwiek dobry, do bajecznysh jednak, 
jak do tój chwili utrzymywano nie należy. Z rozpo­
częciem młocki, gazety prowincyonalne ostygły w za­
chwytach nad niebywałym urodzajem. Przyczyna 
takiego zwrotu poglądów dość jasna — urodzaj na 
ilość słomy jest istotnie dobry, lecz omłoty nie do­
pisują.

„Zwrócić należy jeszcze uwagę na jedną oko­
liczność, pomijaną dotychczas zupełnie w rozpra­
wach o urodzaju, mianowicie: z powodu nieurodzaju 
dwóch lat ostatnich wielu włościan zarzuciło gospo­
darkę, inni nie obsiali całkowicie swych zagród. 
N. p. w gubernii samarskiój, według obliczeń urzę­
dowych, 25% gospodarstw włościańskich stoi pustką. 
Oprócz tego wiele zasiewów ozimych musiano z 
wiosrą obsiać jarzynami. Siali powtórnie jednak 
ci tylko, którzy mieli nasienie. A iluż to nie 
miało ?

„Wziąwszy te okoliczności pod uwagę, przyj­
dziemy do przekonania, że urodzaj tegoroczny, 
wobec mniejszój przestrzeni obsiewów, klęsk elemen­
tarnych i t. d., granic normalnych zbiorów nie prze­
kracza.“

Paryż, 25 sierpnia. Minister Develle oznaj­
mił radzie ministeryalnój, że rząd włoski ’czyni usi­
łowania, aby nie powtórzyły się demonstracye we 
Włoszech. Dupuy oświadczył, że śledztwo w Aigues 
Mortes wykazało, iż tamtejszy mer z niebezpieczeń­
stwem własnego życia osłaniał włoskich robotników. 
Pod takiemi warunkami, chociaż proklamacja mera 
jest pożałowania godną, rząd nic nie przedsięweźmie 
przeciwko niemu.

Paryż, 25 sierpnia. Dzienniki wieczorne po­
dają bliższe szczegóły o wypadkach z Maron pod 
Nancy. Gdy przedsiębiorcy nie cbcieli zwolnić ro­
botników włoskich, krzyczeli robotnicy francuzcy: 
„Wygnajcie ibh!“ — na co ze strony włoskiój od­
powiedziano : „Precz z Francją! Niech żyją Wło­
chy!“ Francuzi uderzyli na Włochów, lecz musieli 
ustąpić przed ich przewagą. Wczoraj w południe 
przybyło Francuzom do pomocy kilka set górników, 
lecz tymczasem Włosi uciekłi i oszańcowali się w pe­
wnym domu, na który Francuzi napadli. Zandar- 
merya jednak przywróciła wkrótce’spokój i porządek. 
Wieczorem przybyło do Maron kilka kompanii pie­
choty.

Nancy, 25 sierpnia. Rada jeneralna uchwa­
liła rezolucją wyrażającą życzenie, aby przy odda-



waniu publicznych tobół państwowych przedsiębiorcy 
zobowiązali się, iż tylko dziesiątą część robotników 
przyjmować będą z pośród obcych robotników i aby 
ustawą naznaczone były kary na tych, którzy do po­
stanowień tych się nie zastosują.

Faryż, 25 sierpnia. Wedle depesz, junta re- 
publikaóskiój unii w San Sebastiano wydała mani­
fest, w którym proklamuje republikę jako jedyną 
gwarancyą zasad samorządu i utrzymania pokoju. 
Manifest wyizeka się wszelkiój solidarności z burzy­
cielami.

Londyn, 25 sierpnia. Bezrobocie górników 
chyli się ku końcowi.

Wedle doniesienia „Timesa“ z Bangkoku, Le 
Myre de Vilers zamierza domagać się zwolnienia 
z wojska syamskiego duńskich oficerów, aby w ten 
sposób armią Syamu osłabić. Pertraktscye pomię­
dzy Syamem a Prancyą trwają w dalszym ciągu. 
Żądanie reprezentanta francuzkiego, Le Myre de 
Vilersa, przekracza granicę żądań wyrażonych w 
ultimatum.

Dziennik rzeczony donosi z Filadelfii, że Wil­
son, prezes komisyi finansowśj oświadczył, że w bie­
żącej sesyi nie zostanie uwzględniony żaden wnio­
sek, tyczący się reformy taryfy celnój. Rewizya ta­
ryfy celnśj zostanie odroczoną do r. 1894.

Neapol, 25 sierpnia. Strejk dorożkarzy nie 
ustaje. Strejknjąey dopuszczają się ekcesów ulicznych, 
napadają na magazyny, pomiędzy innemi chcieli zra­
bować skład broni palnej. Buch tramwajów i omni­
busów wstrzymany. Wojsko zostało wzmocnione. 
Przyaresztowano dotychczas 200 osób.

Wiedeń, 25 sierpnia. „Wiener Ztg.“ ogłasza 
rozporządzenie cesarskie z dnia 23 b. m., upowa­
żniające rząd, aby w celu zwalczenia nędzy w na­
wiedzonych powodzią okolicach Galicyi, Bukowiny 
i Tyrolu rozdano z funduszów państwowych bezzwro­
tne wsparcia, przedewszystkiem na zakupno środków 
żywności, w sumie 240,000 zlr.

Wiedeń, 25 sierpnia. Tłumne zbiegowiska w 
okręgu Favoriten nie ponowiły się. Mniejsze gro­
mady rozproszyły się na wezwanie policyi. Trzy 
osoby aresztowano. O godzinie 9 zapanował zupełny 
spokój.

Zofia, 25 sierpnia. Ks. Ferdynand wyjechał 
do Reinhardsbrunn. Książe odbywa podróż w naj- 
ściślejszem incognito.

Zofia, 25 sierpnia. Ks. bułgarski przed od­
jazdem przekazał rządy za pomocą proklamacyi pre­
zesowi ministrów Stambułowowi i zarządził z po­
wodu śmierci ks. Ernesta Koburskiego sześciodniową 
żałobę wojskową i trzechtygodniową żałobę dworską.

Ajaccio, 25 sierpnia. Gromada młodzieńców 
urządziła przed konsulatnm włoskim hałaśliwe sceny 
i usiłowała zerwao z domu tarczę herbową. Policya 
rozproszyła manifestantów.

Waszyngton, 25 sierpnia. Prezydent Cltve- 
land otrzymał list od Li Hung-Czanga, który opie­
wa, że Amerykanie, żyjący w Chinach, będą doznawali 
opieki do przyszłój sesyi koDgresu, w tóm oczeki­
waniu, że akt Grecy’a, który prześladcje Chińczyków, 
zostanie zmieniony. Uważają tu list ten za groźbę. 

C bolera.

2L3rO2XllX.«i
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna,

Uczmy dzieci n&sze czytać i pi­
sać po polsku i

Loznań, sobota, 26 sierpnia,
’ Doniesienia urzędowa. Król nadał: dyrektorowi 

włoskiego Credit mobiiier, Frascara w Rzymie, order czerw, 
orła dragiój klasy.

W Poznaniu niema dotychczas, dzięki Boga, 
najmniejszego powodu do obawy przed cholerą. Ludność 
jest zdrowa, a wypadki chorób i śmierci normalne. Wla- 
dze miejscowe dokładają wszelkich sił, aby przez czystość 
na ulicach, w podwórzach i t. p. zspobiedz powstania 
cholery.

Prezes rejenc. p. Himly znowu udał się nad gra­
nicę, a tym razem w okolicę Pleszewa, aby się poinfor­
mować osobiście co do środków zaprowadzonych na tam- 
tejszój granicy przeciw wprowadzeniu cholery z Królestwa 
Polskiego.

W Kołomyi (w Galicyi) poprawił się stan zdro­
wia. Od wczoraj nikt tam na cholerę nie zachorował.

Wiedeń, 24 sierpnia. Zaprzeczając doniesieniom 
dzienników, iż w nawiedzonych cholerą powiatach w Ga­
licyi cznć się daje brak lekarzy, konstatuje „Abendpost,“ 
że w powiecie delatyóskim znajduje się 9 lekarzy, z tych 
5 na koszt rządu. Rewizyi lekarskiój i desinfekcyi na 
granicy węgierskićj dopełniają dwaj lekarze.

Budapeszt, 24 sierpnia. „Budip. Corr.“ za­
znacza, że cholera nigdzie nie przybiera intensywnie, nato­
miast bardzo się rozszerza. W ostatnich 24 godzinach 
bardzo wiele wypadków skonstatowano wzdłuż brzegów 
Oisy. Jest to częścią cholera, częścią zaś podejrzane za­
słabnięcie, kończące się w wielu wypadkach śmiercią.

Węgry. Telegram z Budapesztu donosi, że do 
wczoraj zmarły na cholerę 21 osób w komitacie marma- 
roszskim a zachorowało 42. W Kołoszowie zachor. 6 a 
umarły 2 osoby.

Roterdam, 25 sierpnia. Dziś umarły tu zno­
wu trzy na cholerę z załóg okrętowych.

Londyn, 27 sierpnia. Umarł tn wczoraj chłopiec 
na cholerę.

W Antwerpii zachorowało od 1 sierpnia 26, 
a umarło 14 osób.

Tewarzystwa i Spółki.

* Walne zebranie Kółek rólniczych po­
wiatów kępińskiego i ostizeszowskiego odbędzie się 
w Ostrzeszowie w niedzielę dnia 27 sierpnia 
o godzinie pół do 4 popołudniu. Na zebranie przy­
będzie Patron.

* Walne zebranie Kółek rolniczych powia­
tów odolanowskiego i ostrowskiego odbędzie się 
w Ostrowie na sali p. Hofmanowej dnia 28 sier­
pnia o godzinie 11 przed południem. Na zebraniu 
będzie Patron.

* Czytelnie Ludowe bezpłatne, mają w Po- 
zuaniu następujący obywatele lub iustytucye:

Ksiądz Jan Piotrowicz, na św. Wojciechu,
P. Kużaj, ulica Wodna 8,
Redakcya „Kuryera Poznańskiego“,
Redakcya „Dziennika Poznańskiego,“
Ksiądz Jeżewski, przy farze,
P. Krysiak, Strzelecka ul. 28,
P. Krąkowski, Chwaliszewo 41,
P. Brzozowski, W. Garbary 45.
P. Fiscbbach, Środka Rynek 1.
P. Karol May, Stary Rynek 12.

* Zbierają składki na rzecz jakiegoś po- 
kątnego komitetu wyborczego. Ostrzegamy wybor­
ców, żeby się nie pozwolili wyzyskiwać. Wyborca 
szanujący siebie płacić będzie tylko do rąk komitetu 
miejskiego, którego prezesem jest dr. Kusztełan, 
a skarbnikiem p. Wiśniewski. Sądzimy że pra­
wowity komitet wyborczy w tój mierze winien zawia­
domić o nadużycia wyżój pomienionem, z odnośną 
przestrogą podać do wiadomości wszystkich pism. 
Publiczność zaś sama nawzajem przestrzegać się 
powinna.

* „Kropidło“, „pismo ku rozrywce i nauce“(!) 
wyszło pod redakcyą p. M. Kaniastego, (czy to 
członek komitetu „wyborczego“, nie wiemy,) a na­
kładem drukarni „Narodowéj“ w Poznaniu. Dowcipu 
i humoru nie widać, są tylko ordynarne wyzwiska. 
Nie warto czytać. Ostrzegamy. Jest np. glory- 
fikacya żołnierza z 1863 r., który bronił tych, co 
kapłana pobili na zebraniu wyborcze®, chociaż re­
dakcya zapewnia „ks. S.“, że „Kropidło“ będzie 
stało na gruncie zasad „katolicko polskich“. Między 
inseratami zalecony jest „Postęp“ jako jedyne pismo 
przeciwko żydom, polskie i katolickie, które broni 
ludu polskiego, ci.rześciań^kiego i katolickiego „przed 
wyzyskiem żydowskim“. „Szulerzy i karciarze do­
znają niezadługo cięgów „Kropidła“, a także de­
mona pijaństwa skrapiaó będzie radą wstrzemięźli­
wości“. Tymczasem autorowie tych paszkwili sami 
są znani w swych sferach jako gorliwi hotdownicy 
Bachusa i Gimbrinusa.

* Sulmierzyce, 25 sierpnia. Donoszę wam, 
że Prześw. król, rejencya poznańska potwierdziła 
wybranego tu na burmistrza p. Wodniakowskiego, 
który jest obecnie tłomaczem i asystentem sądowym 
w Odolanowie. Nie wiem, kiedy p. Wodniakowski 
obejmie tu urząd burmistrza, ale tyle pewna, że zo­
stał na to stano a i ko zatwierdzony.

* W sprawie p. JaDa Przybylskiego odbieramy na­
stępujące pismo:

P. Przybylski, jako czeladnik szewski, był baidzo 
gorliwym członkiem Towarzystwa św. Wincentego a Pau­
lo, a broń Boże, aby choć słówkiem obraził kapłanów. 
Założywszy jednakże pracownią cholewek i handel skór, 
przestał uczęszczać na zebrania konferencyi i wogóle nié 
bywa na posiedzeniach towarzystw, choć może do niektó­
rych należy, twierdząc, że ma mało czasu. To mu jedna­
kże nie przeszkadza bywać na wiecach secesyonistćw i 
posiedzeniach samozwańczego komitetu, którego jest gorli­
wym członkiem. O księżach wyraża się bardzo często 
p. Prz., że nie powinni się mieszać do polityki, to zna­
czy, że nie mają występować przeciw zgubnym zasadom 
,,Orędownika“ i ,,Postępu“. Jednakże o ile znam pana 
Prz. nie przypuszczam, aby użył tak ostrych wyrażeń 
przeciw Ojcu św. i duchowieństwu, jak to pisze p. So- 
bierajski. Zaszła zapewne pomyłka.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 25 sierpnia 
rano 0,54 aa., w południe 0,50 m. Dnia 26 sierpnia rano 
0,44 m.

* Posiedzenie komitetu III Zjazdu prawników i 
ekonomistów polskich, odbędzie się dn:a 28 sierpnia 
(w poniedziałek) o godzinie 7 wieczorem w Banku 
ziemskim.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Młodych Prze­
mysłowców w Poznaniu odbędzie się w przyszły po­
niedziałek dnia 28 b. m. wiecz, o godzinie 8% na sali 
hołelu Saskiego przy ulicy Wrocławskiój nr. 15. Na po 
rządku obrad wykład p. Dyonizego Królikowskiego na te­
mat : „Wrażenia z podróży po Słowacyi.“ Ze względn 
na interesowny wykład uprasza się 8zanownych Członków 
o jak najliczniejsze przybycie. Goście wprowadzeni przez 
członków mile widziani

Zarząd.
* Zwyczajne roczne walne zebranie Towarzystwa

Krawców w Poznaniu odbędzie się w poniedziałek dnia 
28 b. m. o godzinie 6 wieczorem w lokalu p. B. Kempfa, 
Wrocławska ulica nr. 18. Z powodu ważnych spraw 
upraszamy szanownych członków o punktualne i liczne 
przybycie. Zarząd.

* Jutrzenka, Towarzystwo wstrzemięźliwości, odbę­
dzie posiedzenie w niedzielę dnia 27 sierpna o godzinie 
7 wieczorem w kawiarni przy Wielkich Garbarach nr. 
45 n3 parterze. Porządek obrad : 1) Okropna historya 
o walecznym Stasiu i o pięknej Anulce. 2) Kilka wia­
domości statystycznych o pijaństwie.

Prosimy o liczny i wczesny udział. Goście pożądani.
Przypominamy, że składka roczna wynosi n nas 

najmniej 1 m. 20 fen. ; zgłoszenia na członków pod 
adresem : Jozef Chociszewski, Poznań.

Zarząd.
* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 

otwartą co wtorek i czwartek od godziny 8 po połndnin 
do 6 wiecz »rem. a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen, a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem bileta tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Górczyn Posiedzenie Towarzystwo „Kościuszko“ 
odbędzie się w niedzielę dnia 27 b. m. o godzinie 6 wie­
czorem w lokalu p. Hoffmanna. Na porządku obrad wa­
żne sprawy. Goście mile widziani. Szanownych człon­
ków uprasza się o opnnktnalue przybycie.

Zarząd.
* Gniezno. 8taraniem ks. Kiełczewskiego, wika- 

rynsza przy Farze, zawiązało się w naszóm mieś ie od 
niedawna Towarzystwo Czeladzi i Robotników ka­
tolickich.

* Z Koronowa donoszą, że rozpoczęto tam prywatną 
naukę języka polskiego. Rodzice i dzieci gorliwie biorą 
się do dzieła.

* Przemytnictwo na granicy z Królestwa Polskiego 
do Prus mają, jak twierdzą pisma niemieckie, urzędnicy 
rosyjscy popierać. Gdyby to nie miało ustać, ale prze­
ciwnie wzmódz się, w takim nzie rząd niemiecki obstawi 
wojskiem granicę.

* Szczodrowo. Ks. dziekan Sawicki we wtorek 
22 b. m. odbył z księdzem Reiske z Skarszew wizytacyą

tutejszego kościoła, przyczem zaraz egzaminowali dzieci 
szkólne z Szczodrowa i Nowego Wietca z religii. Ksiądz 
dziekan stawiał pytania i rozmawiał z dziećmi w polskim 
języku, także nauczyciele p. Schröder z Szczodrowa i 
p. Ris dzieci w polskim i niemieckim języku pytali. 
Dziwiło nas niemało, iż dzieci szczodrowskie przez ten 
krótki czas, odkąd nauczyciel p. Schi öder tu objął posadę, 
tak piękne postępy w nauce religii zrooiły. Ale też pan 
Sehröder, co trzeba przyznać, bardzo się naszemi dziećmi 
opiekuje a zwłaszcza co się tyczy nauki religii św. 
Dzieci nasze nie przechodzą teraz mimo, nie pochwali­
wszy Pana Boga, nawet i najmniejsze. Spotkałem 7-le­
tniego chłopczyka z wybudowania szczodrowskiego i py­
tałem, jak mówi pacierz w szkole, Odpowiedział: 
„tak jak z matką w domu“. Wiedział wiele z 
katechizmu i z biblijnój historyi. — Rodzice 
tutejsi bardzo się z tego cieszą i nauczyciela p. Schrödera 
wielce za to szanują, a jak będą mogli z pewnością mu 
się za to odwdzięczą. Z pewnością rząd sam większą ko­
rzyść z takich dzieci na przyszłość mieć będzie. Przy 
końcu odśpiewały dzieci „Witaj Królowa.“

(„Gazeta Gdańska.“)
* Grodzisk. Od 1 września wyprowadza się z na­

szego. miasta powiatowy weterynarz. Napewno wiadomo, 
że miejsce weterynarza powiatowego nadal nie będzie ob- 
sadzonem; siedziba weterynarza powiatowego została bo­
wiem przeniesiona z Grolziska do Nowego Tomyśla. By 
łoby pożądane«, aby jak najprędzej osiadł tn weterynarz 
Polak. Wielkie i liczne posiadłości polskie dają rękojmią 
powodzenia. Prócz tego w przyszłym roku wystawioną 
zostanie rzezalnia — zarząd jej z pewnością powierzony 
zostanie osiadłemu w mieście weterynarzowi. Prędka de- 
eyzya byłaby pożądaną.

* Toruń. Rewie frteczne, które się pod Toruniem 
odbyć miały, nie odbędą się bo cesarz ich zakazał, pra­
wdopodobnie z powodu obawy przed cholerą.

* Dla wynajmujących i najmujących pomieszkania’ 
Gospodarze, a raczej właściciele domów, wsadzają do kon 
traktów najmu niejedne paragrafy, które wobec prawa nie 
Bają żadnego znaczenia. Do takich należy n. p. paragraf, 
pozwalający na obejrzenie mieszkania o każdój porze, aby 
je komo dragiemu wynająć. Niemało o to było sporów 
i procesów, bo lokator nie chciał wpuścić do izby w cza­
sie mn niedogodnym. Sądy orzekły niejednokrotnie, że 
gospodarz winien w tym razie zastosować się do woli lo 
katora. Nawet, gdyby lokator przed upływem kontraktu 
opuścił pomieszkanie, nie może gospodarz samowładnie 
wchodzić do tego mieszkania.

* Praga, 21 sierpnia. Jnlinsz Gregr, jedenzprzy- 
wódzców Młodoczechów, zachorował tak silnie na oczy, że 
ani czytać ani pisać nie może.

* Wolnomularze chicagowscy zbudowali sobie w tóm 
mieście 21 piętrową rezydencyą. Wtdlng opisu, pomiesz­
czonego w „La Nature,“ z podwórza gmachu, przypomi­
nającego kształtem wieżą, prowadzą wejścia na 14 wind, 2 
towarowe i 12 o obowych, bez których pomocy dostęp na 
wyższe piętra byłby prawie niemożliwy. Oczywiście łą­
czą je i schody, ale używane są tylko do komnnikacyi 
wownętrznój sąsiednich pięter z sobą. Najwyższe piętro 
stanowi stanowi obszerna platforma oszklona, z którój cza­
rujący roztacza się widok; wieczorami przy oświetleniu 
elektrycznśm gromtdzą się tn mieszkańcy kamienicy mia­
sta i raczą się chłodem i chłodnikami. Dwudzieste pię­
tro zawiera zbiorniki wody i kotły parowe do ogrzewania 
gmachu. Na 19 mieszka służba, dwa poniżej leżące pię­
tra zajmują salę posiedzeń wolnomularzy, pozostałe zaś 
kupcy, przemysłowcy i różne biura. Najwyższe ceny loka­
lów siągają tn do 5000 marek miesięcznie! Gmach po­
mieścić może do 10,000 lokatorów.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 27 sierpnia św. 
Cezarego B.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 4. Zachód o go 
dżinie 6 minut 57

Pojutrze w poniedziałek dnia 28 sierpnia św. Au­
gustyna B.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 6. Zachód o 
godzinie 6 minut 55.

zionego było ponad zapotrzebowanie, a popyt pod wpływem spa­
dających cen na giełezie berlińskiej, bardzo lichy. Przy tak 
zna znéj podaży pszenicy uwzględniono prawie tylko wyborowe 
gatunki pszenicy i żyta, a interesa szły tak ociężale, że ceny 
z dnia na dzień spadały, tak że przy końcu tygodnia obydwa 
te artykuły o 6 marek na węcplu mniej więcećj niżej notowano 
jak w tygodniu poprzedzającym. Jęczmień bez zmiany. Owies, 
mimo pogłosek nieosobliwego urodzaju, także [uległ zniżkowemu 
prądowi, tracąc około 3—4 marek na węcplu; za stary owies 
jednakże chętnie dawano zeszłotygodniowe ceny.

(K) Poznań, 26 sierpnia. — (Sprawozdanie gieł do w e). 
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: cicho.
Cena wypowiedz —, Wypowiedziano —,—, w miejscu

(bez beezki) tow. opodat. 50 ta 61 90 m., 70-ta 32,30 m., sierpień 
60-ta 51,90, 70-ta 32,30, m., maj 50-ta —,— m., 70-ta —,— m. 

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles.

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 62,00 m., 70-ta 82,30 m., kwiecień 
60-ta —,- m., 70-ta —,— mrk.

Bydgoszcz. 25 sierpnia 1393.
Pszenica 138—142 mk. najlepsza ponad notowanie. 
Zyto według jakości 118—122 mrk.
Jęczmień według jakości 124—130 mrk., dla bro­

warów 131—134.
Owies 158—163 m.
Or och na paszę 135—145 m., wrzący 150—160 m. 
Okowita 33,60 m.
Magdeburg, 25 sierpnia. — Cukier ziarnisty excl. work 

92% —,—, cukier ziarn. excl. 88% —,—, cnk. ziar. excl. 
76% Rendem. —. Drngi produkt ezc., 76% Rendem. —. 
Usposobienie : cicho, ff. Rafinada chlebowa —,— , f. Rafinada 
chlebowa n —,—, mielona rafln. z beczką 30,—, miel. Melis I 
z beczką —. Spok. -- Cukier surowy I. Produkt transite 
ff. statek Hamburg za sierpień 14,52% płac., 14,60— żąd., 
wrzesień 14,55— płac., 14,57% żąd., październik 13,85— płac., 
13,85— żąd., listopad-grndzień 13,65 — płc., 13,67% żąd. Stale. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym 3000 ctr.

Hamburg, 25 sierpnia. — Okowita niezm., za sierpień- 
wrzesień 22% żąd., wrzesień-paździemik 22% żąd., paździer- 
nik-listopad 22% żąd., listopad-grudzień 22% żąd. —Kawa 
good average Santos za wrzesień 76’/«. za grudzień 75—, za
marzec 73%, za maj 72’/*. Usposobienie: potw. Obrót-----
miechów.

Spostrzeżenia Meteorologiczne w Poznaniu
w sierpniu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

25. Po połnd. 2
25. Wiecz. 9 
26 Rano 7

') Cały dz 
Dnia 25 s

. 25

753,3 
753 9 
754,0

ień burza 
erpnia mas

„ min

Z. burza.
Z. silny.
Z. silny.
Z. i częs/jkroc 

limum ciepła -f- 
imum „ +

pół zachm. 
pogodnie1) 
pochmurno 
przepadywał 

19,3" Cel.
12,3° „

+16,8
+14,1
+12,8
deszcz.

j&xetxx powieirza.
Dnia 25 sierpnia 1893 r.. o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cela.

Belmullet . . . 770 Z.Płn.Z 2 bez chmur 15
Aberdeen . . . 761 Z. 3 pół zachm. 14
Chrystiansnnd . 7o8 Płn.Z. 3 za.bm. 11
Kopenhaga . . 756 Płn.Z. 3 pół. zachm. 15
Sztokholm . . 750 Z.Płn.Z. 2 deszcz 13
Haparanda . . 754 W. 2 pogodnie 14
Petersburg . . 750 spokojnie. mgła 14
Moskwa . . . 755 Płd. 1 zachm. 12
Kork. Quenst. . 771 Z.Płn.Z. 1 pół zachm. 16
Cherbourg . . 771 Z. 3 pogodnie 17
Helder . . . 766 Z.Płn Z. 3 pół zachm. 17
Sylt1) . . . . 760 Pin Z. 6 pochmurno 15
Hamburg2) . . 762 Z. 4 zachm. 14
Świnoujście"). . 767 Z.Płn.Z. 5 pochmurno 13
Nowyport4) . . 766 Z. 4 deszcz 14
Kłajpejda6) . . 753 Z.Płd.Z. 6 deszcz 16
Paryż .... 771 Z.Płn.Z. 1 bez chmur 14
Monaster . . . 765 Z.Płd.Z. 3 pochmurno 14
Karlsruhe . . 769 Płd.Z. 4 bez chmur 17
Wiesbaden . . 768 Z. 2 pogodnie 16
Monachium8) . . 769 Z. 5 pół zachm. 16
Kamienica . . 766 z. 4 zachm. 14
Berlin7), . . • 761 z. 6 pochmnrno 15
Wiedeń . . . 765 Z.Płn Z. 2 pogodnie. 18
Wrocław . . . 763 Z. 4 bez chmur 16
Ile d’Aix . . . <68 W.Płn.W. 4 bez chmur 16
Nica.................... 767 spokojnie. bez chmur 25
Tryest . . . 761 W. 2 pół zaciim. 27

*) Nocą silne zawieje z deszczem. ®) Wieczorem silna 
błyskawica, nocą burza. ") l o południu i dziś rano deszcz. 
*) Wczoraj po południu burza. ") Nocą burzliwie, rano burza. 
6) Nocą deszcz. 7) Po południu burza i zawieja z deszczem.

Od Rednkeyi,
N N. Broszury o ceglarstwie lnb garncarstwid nie 

ma w księgarniach.
Szanownych pp. korespondentów naszych nyrasza- 

my, aby artykuły do druku przeznaczone, na jednój stro­
nie karty pisali. To ułatwia pracę redakcyi i drukarni.

RMoaosci IHR» i artystyczne.

* Nakładem K. Kozłowskiego w Poznaniu wyszło 
co tylko dzieło p. t. „Z niewoli tatarskiój.“ Jest to 
opowhść ludowa z czasu napadu Tatarów na Polskę 
w XVII wieku przez Janka z Grzegorzewie- 304 str. 
w 8-ce, 6 obrazków. Cena 2 marki, z przesyłką fr.
2,20 m. Jest to pierwsze obszerniejsze dzieło w lite­
raturze naszój, w któróm autor językiem potocznym i bar­
wnym, z wielką znajomością rzeczy opisuje całą grozę 
niewoli, na jaką ludność polska narażoną bywała.

(N «,<3Le>Sł£VI3LO.)
Cało jedwabne drukowane fulary po M. 1,35 do 5,85 

za metr — (około 450 różn. dysp.) — jako i ezarne, białe i ko­
lorowe materye jedwabne od 75 fen. do M. 18,65 za metr — 
gładkie, w paski, w kratkę, w deseń, adamaszek etc. (około 240 
różn. gat. w 2000 różn. kolorach, deseniach etc.) franko i oclone. 
Próbki odwrotną pocztą. (492)
Fabryka jedwabi G. Henneberga (c. k dost. nadw.) w Zurychu.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

I. F. J. KOMEFDZIFSKl W DRBZS1E,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Przybyli Pozrnaiiifc.
Pora tń, 25 s!P:ri,ii.

BAZAR. Moszczeń ki z żoną z Niemczynka, Skrzydlewski 
z żoną z Mechlina, Czorba z Krajewic, Moszczeński 
z Kołybek, Mielecki z Król. Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Moszczeński 
z Niemczynka, Kinowski z synem z Warszawy, 
pani Białobrzeska z córkam z Kalisza, Wrnk z Bo/ 
lumina, Otto z Heinau.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Katerla 
z Toniszew.i, dr. Ulatowski z Gniezna, dr. Ulato- 
wski z Inowrocławia, Krajewicz z synem z Śremu, 
Kwiatkowski z Inowrocławia, Piazolo z Hockenhei- 
mn, Hitzer z Bndziszyna.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 25 sierpnia. (Sprawozdanie tygodnio­

we z obrotu ziemiopłodów). W ubiegłym tygodniu 
mieliśmy powietrze dosyć piękne; gdzieniegdzie przepadywały 
mniejsze deszcze, nie czyniąc jednakże znacznej przerwy w pra­
cach żniwnych. Dowiadujemy się z różnych sprawozdań, żeurodzaj 
sprzątniętych dotychczas zbóż okazuje się o wiele większy jak 
się spodziewano- Natomiast owies nie obiecuje tak obfitego 
sprzętu, jakiby w stósunku do plonu innych zbóż być mógł i ja­
kiego się też spodziewano. Wprawdzie w prowincyi naszój naj- 
mnićj jeszcze zachodzi skarg w tym kierunku, lecz można przy­
puszczać, że i u nas sprzęt owsa gorszy będzie jak myślano 
początkowo. Wobec coraz więcćj się powtarzających wiadomo­
ści o obfitych żniwach, tendeneya handlu zbożowego, i tak już 
zniżkowa od kilku tygodni, jeszcze więcćj się osłabiła. Dowozy 
do głównych centr handlowych tak się wzmogły, że dalsza ob­
niżka cen była nieunikniona. Na targu naszym zboża dowie .

Telegram giełdowy, 
Berlin, 26 sierpnia 1893 roku. (Korea końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenloa wyżej.

25 26
Niem.8%poż.pań.

24
84 60

25
84 70

na wrzes.-paźdz. 150 75 152 25 Consol. 4% . . 106 70 106 60
na paźdz. listop. 152 60 153 75 Consol. 8%% . 99 50 99 50
Żyto wyżej. Pozn. 4% 1. zast. 102 70 102 50
na wrzes.-paźdz. 130 25 132 - Pozn. 3%%1. zas. 96 10 86 30
na paźdz.-listop 132 75 184 50 Pozn. listy rent. 1C2 80 102 75
OlśJ rzep słabo. Poznań, oblig. . 95 40 95 70
ua sierpień . , 48 90 48 70 Austr. banknoty 161 50 161 20
na wrzes.-paźdz. 48 90 48 8C Austr. renta srbr. 91 - 90 50
Okowita wyżej. Ros. banknoty . 210 30 210 25
eksportowa . . 33 60 34 - Ros. listy zastaw. 100 60 100 60
na sierpień . . 32 10 32 70 Puls. 5% lis. zas. 65 20 65 50
na sierp.-wrzesień 32 10 32 70 Pols. likw.lis.zas. — — — —
na wrzes.-paźdz. 32 10 32 70 Węg.4°/0 renta zł. 93 50 93 50
na paźdz.-listop. 32 30 32 8b Węg.4% „ kor. 89 40 89 —
na rstop.-grudz. 32 40 32 90 Austr. kred, akcye 197 10 196 60
spożywcza. . . — — — _ Lombardy . . . 41 20 41 10
Owies Disconto com. . 170 25 170 50
na sierpień. . . 163 - 167 50
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . . 50 stale.
okowity kw. ekp. 0.000 0,000

„ , spoż. 0,000 0 000

25 26
Szczecin, 26 sierpnia 1893 roku. (Kursa końcowe.' 

Kurs z dnia 
Pszenloa stale, 
na sierpień . 
na wrzes.-paźdz. 
tyto stałej, 
na sierpień . , 
na wrzes.-paźdz.
Olćj rzep, niezm.
na sierpień . . 48 20 48 20 w miejscu 
ni wrzes.-paźdz. 48 70 48 70

146 - 
146 —

125 - 
125 -

146 —
147 5C

125 10
126 5C

Okowita stałej.
w miejscu eksport, 
na sierp.-wrzes. 
na wrzes.-paźdz.

Petroleum

25

32 60 
31 30 
31 80

8 90

26

32 80 
31 80 
31 80

8 90

Dodatsh
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